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Demonstracje przed pałacem Królewskim 
Protest przeciwko amnestii parlamentu dla zdrajców i dezerterów. 

BRUKSELA, 24.6. Wczoraj popołudniu 
odbyła się w Brukseli wielka manifestacja 
b. kombatantów belgijskich protestujących 

Z w y c i ę z c y 
zawodów Gordon-Bennetta 

przeciwko ostatnio uchwalonej przez parła 
ment amnestii dla zdrajców i dezerterów. 
Manifestacja zorganizowana była w formie 
marszu na Brukselę. Od pierwszej chwili 
demonstracja przybrała groźne rozmiary. 
Do stolicy napłynęły tysiączne rzesze b. 
kombatantów z transparentami, głoszącymi 
„Belgia z Belgami", „Precz ze zdrajcami", 
„Zmarl i powstańcie". Pochód kombatan­
tów spotykał się z żywym przyjęciem tłu­
mów przechodniów, które witały pochód 
okrzykami: „Niech żyją kombatanci". 2an 
darmeria i policja broniły dostępu do dziel 
nicy parlamentu i do pałacu królewskiego 

Jednakowoż kombatanci zdołali przerwać 
kordon w paru miejscach. Doszło do.powa 
żniejszych starć. Żandarmeria szarżowała 
płazując demonstrantów. Mimo to część po 
chodu przedostała się przed pałac królew 
ski i wyłoniła spośród siebie delegację, któ 
rą król przyjął w pałacu. Delegacja doma­
gała się rozwiązania parlamentu i dymisjo­
nowania rządu. Delegacja powróciła do 
głównej części pochodu. 

W rozproszeniu demonstracji współdzia 
łala straż ogniowa z sikawkami. W czasie 
starć kilka osób cywilnych i żandarmów od 
niosło rany. 

«ielg Demuyter, prawdopodobny zwycięz­
ca. 

la oraz 
P R Z E D mziTYĄ K R Ó L A K A R O L A 

W i ę k s z e w y g r a n e 
d z i s i e j s z e g o I dągnienia Loteri i Klasowej . iągni 

WARSZAWA, 24. 6T— W dzisiejszym 
pierwszym ciągnieniu ważniejsze wygrane 
padły na następujące numery: 

15.000 zł. — 63519. 
5.000 zł. — 187453. 
2.000 zł. — 136462. 
1.000 zł. — 110080 145045 182220. 
500 z ł . — 53051 128092 170951. 

400 zł. — 78420 164330. 
200 zł. — 18091 23178 24074 54758 

75960 106344 121122 158859 182278 
190334. 

150 zł. — 6341 23648 32062 57306 
61952 76821 77669 79760 80772 87100 
94788 109025 136861 140454 141397 
150879 157447 158828 168065. 

W obliczu nowych niespodzianek. 

portów ..rządowej" Hiszpanii? 

Kpt. Janusz (obok por. Brenke, który w 
reku bieżącym nie brał udziału w zawo­

dach) zajął I I miejsce. 

BUKARESZT, 24. 6. — Dzienniki ru­
muńskie zamieszczają program pobytu kró 
la Karola w Polsce, podkreślając, iż na­
ród polski przygotowuje dla króla Karola 
i następcy tronu księcia Michała bardzo 
serdeczne przyjęcie. 

Urzędowa „Vi i toru l " , nawiązując do 
podróży króla Karola do Polski, pisze w 
artykule wstępnym pt. „Sojusz polsko -
rumuński": Wyjazdowi króla Karola do 
Warszawy towarzyszą serdeczne uczucia 
całego narodu rumuńskiego. Sojusz i przy­
jaźń między Polską i Rumunią mają swą 
głęboką tradycję historyczną. Wydarzenia 

notę oraz porozumienie ciuchowe. Polska 
i Rumunia tworzą na wschodzie Europy 
silny organizm pojifyezny <i| a obrony po­
koju. Wizyta króla Karola jest najlepszym 
dowodem UffltUĆ' rumuńskich dla Polski 0 -
raz gf|MM|| nierozerwalności 

mmmm 

przyjaźni między Polską i Rumunią. 
Dziennik stwierdza, iż w kołach urzę­

dowych przekazanie praw królewskich na 
premiera Tatarescu komentowane jest, ja­
ko nowy dowód zaufania do obecnego rzą­
du. 'V 4 ; ' 

Van Zeeland w Białym Domu 
Wielki obiad na cześć gośc:a. SJB 

WASZYNGTON, 24,6 — Premier bel­
gijski van Zeeland przybył o godz. 16,15 
do Białego Domu. Po powitaniu przez sę­
ki etarza stanu Summer Wellsa i syra pre-
ski był'przyjęty przez prezydenta. Wieczo­
rem w Białym Domu odbył się wielki 
obiad na cześć gościa. 

BERLIN, 24. 6. — Wczoraj wieczo­
rem doniesiono urzędowo o wysianiu na 
wody hiszpańskie drugiego pancernika nie 
mieckiego ,,Qraf Spee", celem ochrony in 
teresów niemieckich. 

Wspomnieć należy, iż początkowo znaj 
dował się na wodach hiszpańskich tylko 
jeden pancernik niemiecki „Detitschland", 
który po zbombardowaniu przez samoloty 
rządowe został zluzowany przez pancer­
nik „Admirał Scheer". Obecny wyjazd 
„Orała Spee" podwyższy stan pancerni­
ków niemieckich na Morzu śródziemnym 
do dwóch. Niezależnie od tego, jak infor­
mują ze strony miarodajnej, znajdują się 
na wodach hiszpańskich następujące okrę 
ty wojenne: 4 krążowniki — ,,Nucrnberg" 
„Karlsruhe", „Koeln", Leipzig", 9 kontr-
torpedowców, 4 łodzie podwodne po 500 
ton każda, wreszcie szereg statków ryba­
ckich, wyekwipowanych wojskowo w ce­
lach kontroli. 

ZNOWU NIEPOSODA. 
. SALAMANCA, 24.. 6. — Komunikat 

oficjalny sztabu powstańczego donosi, że 
niepogoda przeszkadza w dalszych dzia­
łaniach wojsk na froncie biskajskim, M i -

SOJUSZtl I 

W szpitalach częstochowskich nie ma 
ani jednego poturbowanego żyda 
ucierpiały przeważnie... szyby 

CZĘSTOCHOWA, 24,6 — Sytuacja zo­
stała już całkowicie wyjaśniona, a ludność 
powróciła do swych normalnych zajęć. Ty l 
ko posterunki policyjne dość gęsto usta­
wione , n a mieście.przypominają 0 niedaw­
nych zajściach. 

W związku z zajściami bawił w Często 
chowie przez dwa dni wojewoda kielecki, 
dr Dziadosz. Władze bezpieczeństwa pu­
blicznego dokonały obliczeń strat spowodo 
wanych przez t łum: wbrew pierwotnemu 
przypuszczeniu straty te nie są zbyt wiel­
kie. Efektywne straty przedstawiają się w 
wybitych szybach i wyłamanych żaluzjach 
sklepowych oraz w zniszczonych w nie­
wielkiej ilości towarach, jakie znajdowały 
sif w oknach wystawowych. Kilka poża­
rów, jakie w okresie zajścia wzniecono, 
zostały przez Pogotowie Straży Ogniowej 
w zarodku stłumione nie narażając zbyt­
nio właścicieli płonących objektów na 
siraty. 

Charakterystycznym jest, to że zajścia 
częstochowskie znalazły specjalny od­
dźwięk w powiecie we wszystkich więk­
szych skupiskach, gdzie zamieszkuje lud­
ność żydowska. W Olsztynie, Mstowie i 
Kamyku doszło do wytłuczenia szyb w do 
mach żydowskich, przy czym kilku żydów 
zostało poturbowanych. Na wieść o tym 
W } słano z Częstochowy kilka oddziałów 
policji która w zagrożonych ekscesami 
miejscowościach przywróciła, całkowity 
spokój i porządek. 

ZJemoIowane sklepy w Częstochowie 
zostały już częściowo odremontowane i 
wiaścicicle ich przystąpili do handlu czę­
ściowego, bowiem nie otworzyli okien wy 

Dolar 5.26 , 
Kurs of^jalny. Bank Polski kupował 

dolary po 5 26 i pół,, funty angielskie 26.04 
banki szwajcarskie 120.65 (za 100), franki 
francuskie 23.-18. za liry włoskie płaco­
no 2i .7 r 

stawowych a żaluzje wejściowe odsunęli 
tylko do połowy. 

W ciągu całego dnia wczorajszego 
zwracał uwagę duży ruch samochodów 
policyjnych. 

Władze wydały też zarządzenia, zabra 
liiające sprzedaży trunków alkoholowych. 
Wszystkie lokale muszą być zamykane o 
gociz. 12-ej w nocy. 

Dokonano szeregu zastrzymań i aresz­
towań. 

Należy zaznaczyć, że w szpitalach nie 
ma ani jednego poturbowanego żyda 
wbrew doniesieniom żydowskiej prasy. 

Powrót do wolności 

po 5 4 latach spędzonych w więzieniu. 
MEDIOLAN, 24. 6. — W tych dniach 

powrócił do Mediolanu po 54 latach, spę­
dzonych w więzieniu, 79-letni Antonio 
Buratti, którego skazano w 1883 roku na 
dożywotnie więzienie, za zabójstwo t la-

zdrości. Przez pierwsze dziesięć lat był on 
skuty za nogę z drugim więźniem. Za dłu­
goletnie wzorowe prowadzenie się Buratti 
łaską monarszą odzyskał obecnie wolność. 

Napad na pociąg pasażerski 
Bandyci zrabowali 30.000 pesetów. 

i zbiegli. Zarządzony za bandytr.mi po­
ścig nic dał żadnych wyników. Zrabowana, 
z pociągu kasę znaleziono na cmentarzu 

BUENOS AIRES, 24,6 — Pięciu zama 
skowanych bandytów dokonało napadu ra 
bankowego na pociąg pasażerski w pobli­
ża stacji Uoljozed Anccdo na terytorium w miejscowości Charata, położonej w po-
Chaco. Bandyci steroryzowali personel p o - ! l ' l i ż u stacji kolejowej Gancedo. Łupem 

bandytów padło około 50 tysięcy pesetów ciągu i wyrzucili z pocztowego wagonu ka 
}ę z pieniędzmi i przesyłkami wartościo­
wymi. Następnie zmusili jednego z konduk 
torów do zatrzymania pociągu, a kiedy po 
ciąg zwolnił biegu, wyskoczyli z pociągu 

mo złych warunków atmosferycznych po­
wstańcy zdołali poprawić swe stanowiska 
na całym froncie. 

Na wszystkich innych frontach trwała 
zwykła wymiana strzałów. 

NIEPEWNA SYTUACJA. 
LONDYN, 24. 6. — Cała prasa angiel 

ska wyraża uczucie chwilowej ulgi, że 
Niemcy powstrzymały się na razie od 
gwałtownej akcji, ale jednocześnie dzień 
niki dają wyraz swemu zaniepokojeniu co 
do najbliższej przyszłości. Zwłaszcza wia 
domości, że 15 jednostek bojowych floty 
niemieckiej skoncentrowanych ma być wr 
danej chwil i na Morzu śródziemnym i że 
nie tylko Niemcy nie zamierzają wycofać 
tej floty z wód hiszpańskich, lecz odwrót 
nie skierowały tam pancernik flagowy ad­
miralicji niemieckiej „Admirał Graf Spee" 
Wywołuje to wątpliwości co do szczero­
ści pokojowych intencyj Niemiec webec-
Hiszpanii. 

Gdyby flota niemiecka i włoska, jak 
na ło wskazywały pewne wiadomości 
wczoraj wieczorem, otrzymały od swoich 
rządów polecenie wykonywania wobec 
czerwonej żeglugi, udającej'się do czerwo 
nyćh portów ' niezależnej kontroli; wolnej 
od wszelkich postanowień międzynarodo­
wych, to tego rodzaju system równałby 
się blokadzie. W tych warunkach powsta 
łaby nowa i bardziej jeszcze poważna sy 
tuacja, w której nieinterwencja stałaby się 
zupełną fikcją". 

DZIECI BASKIJSKIE W LENINGRADZIE 

LENINGRAD, 24. 6. — Przybył tu sta 
tek hiszpański „Santai" przywożąc 1500 
dzieci baskijskich. 

KOMUNIKAT „RZĄDOWY". 
MADRYT, 24. 6. — Komunikat o sy­

tuacji na froncie donosi, że odparto gwał 
łowny atak powstańców na f romj f Jara-
ma. Odcinek, który powstańcy usiłują zdo 
być, przedstawia szczególnie ważne zna­
czenie dla obrony Madrytu. 

Start balonów do zawodów o pircbar Gordon Bennetta. 

Sezonowcy grozą strafkiem, 

do premiera Sławoj - Składkowskiego. 
Z.Z.Z. i Ch. Z. Z. 

Depesza ta została 
wczorajszym. 

Moment startu balonów do Międzynarodowych Zawodów Balonów Wolnych o pu­
char Gordon Bennetta w Brukseli. Na zdjęciu, wśród balonów innych państw, widzi­
my wszystkie balony polskie- a mianowicie „LOPP.", „Polonia" i „Warszawa U". 

Łódź, 24 czerwca. — Wczoraj odbyia 
się w Urzędzie Wojewódzkim konferencja 
w sprawie złożonych przez związki zawo­
dowe sezonowców: „Praca", Z.Z.Z. i Ch. 
Z.Z. postulatów. Konferencja dała wyniki 
negatywne odnośnie wprowadzenia sze­
ściodniowego tygodnia praajy i podwyżki 
plac o 25 procent. 

W związku z tym wczoraj w godzinach 
popołudniowych odbyło się posiedzenie 
komisji międzyzwiązkowej sezonowców 
przy współudziale delegatów ze wszyst­
kich niemal odcinków robót publicznych 
w liczbie około 60 osób. 

Po złożeniu przez przedstawicieli ko­
misji międzyzwiązkowej sprawozdania z 
przebiegu dotychczas odbytej konferencji 
i po dłuższej dyskusji, zebrani postanowi­
l i wysłać do premiera gen. Sławoj - Sklad-
kowskiego depeszę treści następującej: 

„Związki zawodowe robotników sezo­
nowych w Łodzi apelują do Pana Premie­
ra o zażegnanie zatargu o: 6-dniowy ty­
dzień pracy, zatrudnienie reszty bezrobot­
nych z roku ubiegłego oraz o podwyżkę 
stawek płacy o 25 procent. Niezałatwienie 
tych spraw grozi strajkiem". — „Praca", 

wysłana w dniu 

Następnie postanowiono zwołać ogólne 
zebrania członków poszczególnych zwią­
zków do lokali własnych w celu omówie­
nia wytworzonej sytuacji. 

K O N F E R E N C J A W WYDZIALE P R Z E ­
MYSŁOWYM. 

Łódź, 24 czerwca. — Dziś w Wydziale 
Przemysłowym Zarządu Miejskiego odbę­
dzie się ostateczna konferencja w sprawie 
zawarcia umowy .zbiorowej w Rzeźni Miej 
skiej Nr 2. 

A1AJSTROWIE NIE WYSTĄPIĄ WSPÓŁ 
NIE Z WŁÓKNIARZAMI. 

ŁÓDŹ, dnia 24. 6. — Swego czasu 
wśród majstrów fabrycznych panowały 
tendencje w związku z pertraktacjami o 
zawarcie umowy zbiorowej o łączne prze­
prowadzenie akcji z włókniarzami. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, wobe»". 
możliwości uzyskania porozumienia na 
drodze bezpośredniego kontaktu, kwestia 
łącznego wystąpienia z włókniarzami stała 
się chwilowo nieaktualna. 



Str. 2 
. . E C H O " N r 174 

r k . jiHiiifiafL..... 
Chwilowa dymisja premiera gen ShładKowsKiego 

WARSZAWA, 24. 6. — Przed tygod­
niem ks. Metropolita krakowski Sapieha 
wystosował do Wydziału Wykonawczego 
Komitetu Uczczenia Pamięci Marszalka 
Piłsudskiego pismo, w którym oświadczył, 
że postanowił przeniesienie trumny Mar­
szałka Piłsudskiego z krypty św. Leotiar 
da, gdzie spoczywa prowizorycznie, do 
wykończonej krypty ped Wieżą Srebrnych 
Dzwonów. Wydział Wykonawczy zabie­
gał o zmianę tego postanowienia do cza­
su urządzenia sarkofagu, a kiedy ks. Me­
tropolita nie zmienił swej decyzji, Komitet 
zwrócił się do Prezydenta Rzplitej z pro­
śbą o interwencję w tej sprawie. 

Na list P. Prezydenta ks. Metropo-
polita odpowiedział, że ze względów na­
tury kościelnej nie może zmienić swego 
postanowienia. Premier gen. Składkowski 
dowiedziawszy się o tej odpowiedzi zarea 
gował na to podaniem się do dymisji, mo­

tywując ją następująco: 
„Do Pana Prezydenta Rzeczypospo­

litej. 
Zaszedł fakt nie wykonania woli Pana 

Prezydenta Rzeczypospolitej przez oby­
watela polskiego w sprawie kultu Narodu 
dla Marszalka Piłsudskiego. 

Fakt ten, będący obrazą Majestatu Rze­
czypospolitej zaistniał w czasie mego urzę 
dowania, jako premiera rządu i faktowi te 
mu nie zdołałem zapobiec. 

Proszę posłusznie Pana Prezydenta o 
niezwłoczne udzielenie mi dymisji ze sta 
nowiska szefa rządu. 

(—) gen. dyw. Sławoj-Składkowski". 
Warszawa, dn. 23 czerwca 1937 r. 

P. Prezydent dymisji nie przyjął. 
W sprawie tej interweniował u Nuncju­

sza Apostolskiego w Warszawie min. spr. 
zagranicznych Beck. 

Brzydki proces trzech kobiet. 
„Dno" wileńskie przed sądem. 

Z Wilna donoszą: 
Na wokandzie Sądu Okręgowego w 

Wilnie znalazła się skandaliczna sprawa, 
która nie miała jeszcze chyba precedensu. 

Na ławie oskarżonych zasiadły b. pra-
cowniczki inspektoratu sanitamo-obycza-
jowego, które jak to wynika z aktu oskar­
żenia, dopuścić się miały niesłychanego 
przestępstwa. Weszły mianowicie w kon­
takt z prostytutkami i ułatwiały im ukry­
wanie cnorób wenerycznych. 

Pod powyższym, ciężkim zarzutem zna­
lazły się felczerki: Aleksandra Wysłocka, 
Anna Małachowska, oraz woźna Malwina 
Boszkowicz, która działała z niemi w ści­
słym kontakcie. 

Występny proceder, zarzucany felczer-
kom polegał na tym, że za pewną opłatą 
chora prostytutka, która stawała do bada­
nia, mogła mieć pewność, że uznana zosta­
nie przez lekarza za zdrową i zamiast do 
szpitala — pójdzie na miasto siać zarazę 
wśród mężczyzn. 

Na rozprawę sądową powołano 53 świad 
!:ów. Są to w większości wypadków ko­

biety kontrolne, alfonsi, właściciele domów 
schadzek, słowem całe „dno" wileńskie. 

Na wniosek oskarżyciela wiceprokurato­
ra Nowickiego sprawa została odroczona, 
ze względu na niestawienie się kilku świad 
ków, którym nie doręczono wezwań. 

Wiceprokurator Nowicki nie chciał się 
zrzec tych świadków i sąd niezwykłą tę 
S J T N W R ^ ) d ^ ) C j y J ^ 

Żydowska osada rolnicza 
w olbrzymim majątku kresowym. 

WILNO, 24. 6. — Jednym z najlepiej 
uprzemysłowionych majątków ziemskich na 
północy Wileń9zczyzny jest majątek lwje, 
posiadający 6 tys. ha gruntów, znaczny ob­
szar lasu, elektrownię, tartak i młyn parowy. 
Obiekt ten w połowie stanowił od paru lat 
właswdc żyda warszawskiego. Horacego Hel 
lora, który"nabvł go z licytacji. Ostatnio je­
dnak całv majątek przeszedł w ręce Hellera. 
W związku z tvm 35 rodzin fornali zostało 
wyrzuconych. Żydzi projektują założyć w 
Iwju koloni*, osadniczą dla żydowskiej ludno 
ści rolniczej. 

ZYCIE ZGIERZA 

PŁYWAJĄCE OGNISKO NA STAWIE 
Wigilia św. Jana. 

Wczoral wieczorem z okazji wigilii św. Ja­
na odbyła się przy stawio miejskim impreza 
zorganizowana przez Ochotnicza. Straż Pożarną 
w Zgierzu. _ 

Doborowa orkiestra Straży pod dyrekcją 
p. Nurklcwicza dala doskonały koncert by na­
stępnie ustąpić estrady teatrowi „Wesoły A-
nior", który swymi dobrymi produkcjami roz­
weselił licznie zgromadzoną publiczność, żywo 
ck'askującą wykonawców. 

Oprócz tego „żelaznego" programu odbyły 
sie inne imprezy ściśle! związane z obchodem 
wigilii św. Jana. Na dwóch łodziach mianowi­
cie rozpalono olbrzymie ognisko, które swobód 
nie pływało po wielkim stawie ku uciesze pu-
h'iczi#ści. Puszczono również niestety nielicz­
ne wianki. W ten sposób zamierająca u nas 
w Zgierzu tradycja obchodu nocy świętojań­
skie) została dzięki Ochotniczej Straży Pożar­
nej wskrzeszona. Wieczór ten spędzony przy 
muzyce napewno utkwi w pamięci Zgierzan, za 
ciminających o tak pięknych zwyczajach nocy 
świętojańskie). 

NIESZCZĘŚLIWY ELEKTROMONTER ZMARŁ 
W SZPITALU 

Czesław Pawlak, lat 25 zam. w Zgierzu 
przy ul. Zakręt 12 który uległ tragicznemu wy 
padkowi przy pracy, o czym już donosiliśmy, 
zmarł w szpitalu im. Prezydenta Mościckiego, 
przy ul. Zugajnikowej w Łodzi, bezpośrednio 
po przywiezieniu go z miejsca wypadku. Upa­
dając bowiem z drabiny śp. Pawlak, doznał 
pęknięcia czaszki, złamania nóg oraz krwotoku 
wewnętrznego. Przybyły natychmiast lekarz p. 
Soloniewicz po wyczerpania! doraźnych środ­
ków ratowniczych, odesłał go do szpitala w 
beznadziejnym Mn:>e. 

WALNE ZEBRANIE ZW. ZAW. „PRACA". 
W niedziele dn. 4 lipca br. o godz. 9,30 

w pierwszym lub o godz. 10,30 w drugim ter­
minie odbędzie się walne zebranie członków 
Związku Zawodowego „Praca" w lo!;alu wła­
snym przy ul. Piłsudskiego 3. Przewidziane są 
sryawozdania zarządu za r. ub. oraz wybór no 
wych władz związkowych. Z okazji większego 
zebrania zostanie również omówiona akcja w 
sprawie zawarcia nowej umowy zbiorowe). 

l a lre$ć ogłoszeft 
redakcja nie odpowiada 

PIERWSZA 

Przychodnia Wenerologiczna 
l eczen ie chor. w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 zł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

b7~LAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
iGabinet Roentgeno -św atłoleczn<«zy> 

P i o t r k o w s k a 70, t a l . 181-83. 
Od 8—10. 1—2 80 i od b—9 w. w «w. 10—1 

Dr med. 

M. T A U B E N H A U S 
AKUSZER - G INEKOLOG 

przyjmuje od 8—9 r. i 4—8 w . 

Zgierska 11 Te i . 246-09 

Dr med. M. GLAZER 
Choroby s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

ZACHODNIA 64. Tel 185-49. 
p o w r ó c i ł 

oriyjroue od 12 — 2 i od 7 — 8Vs wiect, 
w niedziel* i «w ęt i od 10 — \2 w pot 

Dr med. 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszerja choroby k o b i e c a 
POMORSKA 7. Tel. 127-84 
Przyjmuje od godz. 8—10 rano i 4—7 w. 

Dr med. 

Gustaw KOHN 
Specjalista akuszer-ginekolog 

d ia te rmia 
ul. Piłsudskiego 51, t e l . 1 7 0 - 0 3 . 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WCNEDOLOGICINA 
Irrzenie chorób wenerycznych i skórnych 
P i o t r k o w s k a 1 6 1 

Od 8 r. do 9 w., w niedz. i tir. od 9 do 11.30 w poi. 
Panls przyjmuje kobieta . lekarz 

P O R A D A 3 Z Ł . 
P r z y c h o d a ' a 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

Spaejalnf gabinet koimetycza,. 
Czynni od 9 r. do 8 » . faula „«, ;,i»u.<. lekarz-kobl ata 

PIOTRKOWSKA 88 Tel. 143-63. 
P O R A D A 3 SSŁ. 

Dr med. 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w u i choroby V J J I E C 3 

Piot rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 3 . 

D r i y m . coda. od 10—1/ od 5—8 po pot 

Dr med. 

H. L U B I C Z 
Spec.chor skórnych weoeryczuycb i seksualnych 
P R Z E P R O W A D Z I Ł się oa (ul. i"• isudsti iego 69) 

N a r u t o w i c z a 14 141*32 
Przyjmuje oć godz. 8—10, 12—2 i 5—8 w 

W. niedzielę i święta od 9 do 11 rano. 

Płonąca belka spadła na dzielneoo ratownika. 
B B W O B R O N I E M l B N I A B Ł I t t N l E C O . B B 

Wieluń, 24. 6. — W czasie ostatniego po- cg z płonącego pułapu belką, 
żaru jaki miał miejsce we wsi Kurów — se- Dzielny sekretarz, który na skutek ude-
kretarz tamtejszego Zarządu Gminy p. Miel- rżenia doznał pęknięcia kości czaszki znaj-
nik Al. ratując ruchomość z płonących bu- duje się na kuracji w szpitalu W. W. $w. 
dynków, ugodzony został w głowę spadają- w Wieluniu. 

„Sobótki" rozwydrzonych wyrostków 
I N T « R W E N C | A S T * * * ? P O L A R N E J 

ŁÓDZ, dn. 24 czerwca. — Zwyczaj palenia 
ognisk sobótkowych przedostał się do miasta 
naszego w jakiejś dziwacznej, zgoła niekultura'' 
ne: formie, która w zupełności wypacza ten 
piękny zwyczaj. 

Na przedmieściach Łodzi wieczorem i w no­
cy z dn. 23 na 24 czerwca gromady wyrost­
ków zapalają zwoje szmat przepojonych naftą 
lub oliwą I rzucali Je do góry. Niejednokrotnie 
zngraża to niebezpieczeństwem wzniecenia po­
za tu. 

W taki sposób powstał wczoraj pożar w do 
mu nr. 10 przy ul. Engla, stanowiący własność 
Tccdora Kralta. Jak się okazuje bynajmniej 
me sadze w kominie były przyczyną ognia, a 
waśnie pęk szmat przepojonych naltą i zwią­
zanych sznurkiem, rzucony przez rozwydrzo­
nych wyrostków w górę. Taka zabawa skoń­
czyła się zarzuceniem płonącego zwoju na 
dach. Sprawcy pożaru rozbiegli się, a na miej­
sce wypadku trzeba było wezwać straż pożar 
08. Na szczęście ll-gi pluton straży przybył na 
tythmiast 1 szybko usunął niebezpieczeństwo. 

Podobna zabawa odbywała się po g«Jz. 
23- ej na ul. 11 Listopada w okolicy mostu ko­
lejowego. Tutaj gromadka chłopców zabawiała 

leni chłopcy, zachęcani w dodatku przez kilka 
starszych osób, wzniecili ognisko tia ulicy obok 
drewnianego płotu jednej z tamtejszych pose­
s j i . Tyiko dzięki interwencji paru poważniej­
szych mieszkańców nie doszło do wypadku. 

Takie święcenie tradycji powinno być tępio­
ne. • ( 
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Przykry wypadek stolarza. 
Kronika pogotowia ratunkowego 

ŁÓDŹ, 24. 6. — Nocy dzisiejszej na uli­
cy Ogrodowej pobity został 26-letni Mieczy­
sław Szymczak, zamieszkały przy ul. Ogro­
dowej 27. Szymczak otrzymał kilka powierz­
chownych ran tłuczonych ciemienia i klatki 
piersiowej. Poszkodowanego opatrzył lekarz 
pogotowia i skierował go do domu. 

— W stolarni mechanicznej Nowakow­
skiego (ul. Kilińskiego 136) w czasie pracy 
uderzony został odłamkiem drzewa w biodro 
32-lctni stolarz Zygmunt Witkowski, za­
mieszkały przy ul. Abramowskiego 11. Kon­
tuzjowanemu udzielił pomocy lekarz pogo-

sic w omawiany sposób. Co więcej, rowuchwa lowia. 

wojewódzki opiekunów społecznych 
odbędzie się w Liskowie. B i 

ŁÓDŹ, dnia 24 czerwca. — W dniu 1 lipca 
b.r. odbędzie się w Liskowie Wojewódzki Zjazd 
Opiekunów Społecznych i Członków Komisyj 
Opieki Społecznej. Protektorat nad zjazdem 
objął wojewoda łódzki Aleksander Hauke - No­
wak. 

Komisję organizacyjną Zjazdu stanowią: 
ks. prałat Bliziński, wiceprez. m. Lodzi A. Pą 
czek, prez. m. Pabianic B. Futyma, naczelnicy 

J Jellinek, Janiszewski, Wislawski, dyr. Jagieł­
ło, radca Przedpełski p. A. Zalewska, een. Pio 
cek, i p. Nowicki. 

W czasie Zjazdu wygłoszone zostaną refera 
ty o treści związanej i zagadnieniem opieki 
społecznej w mieście 1 na wsi, po ezym nastą­
pi zwiedzanie zakładów opiekuńczych Lisko-
wa. 

ZYCIE PABIANIC 

Pabianice będą miały Liceum 
Pomyślne starania Komitetu Rodzicielskiego. 

Jak już kilkakrotnie donosiliśmy, na te­
renie Pabianic powstał w swoim czasie Ko­
mitet Rodzicielski z przewodniczącym dyr. 
Leszkiem Sokołowskim na czele, który czynił 
usilne starania, aby w Pabianicach powstało 
Liceum ogólnokształcące, dla umożliwienia 
młodzieży z terenu miasta pobliskiego ĘARJ 
sku i okulic kształcenia $U? - na- miejscu bezi 
konieczności wyjazdów dnXodzl lub "innych 
miast. Sprawa ia jest bardzo ważna dla Pa­
bianic, to też. nie szczędzono wysiłków I za-. 
Chodów, tym bardziej, że władze szkolne od 
mawiały miastu prawa założenia Liceum, o-
picrając się na nieścisłym zaopiniowaniu 
pewnych czynników. Starania te — jak się 
obecnie dowiadujemy — uwieńczone zostały 
wynikiem pozytywnym. Oto dyrekcja Pań­
stwowego Gimnazjum Męskiego im. Jędrze­
ja Śniadeckiego otrzymała zawiadomienie, że 
w Pabianicach powstanie Liceum typu mate­
matyczno-fizycznego. W ten sposób dość dlu 
go prowadzona sprawa Liceum w Pabiani­
cach została załatwiona pomyślnie i dla do­
bra społeczeństwa miasta. 

TYNKOWANIE DOMÓW W ŚRÓDMIEŚCIU 
Władze starościńskie wydały polecenie 

właścicielom domów murowanych a nieotyn-
kowanych, znajdujących się w śródmieściu, 
zarządzające niezwłoczne otynkowanie dft-
mów ze względu na polepszenie wyglądu 
miasta. 

Część obywateli miasta zastosowała się 
do tego zarządzenia i otynkowała swe domy. 
Dotyczy to szczególnie domów, znajdują­
cych sie przy ul. Zamkowej i Warszawskiej, 
które to ulice dzięki temu zyskały wiele na 

wyglądzie zewnętrznym. Dnia 18 bm. przy­
był w tej sprawie do Pabianic kierownik wy­
działu karnego Starostwa Łaskiego p. Flor­
czyk, który po lustracji ulic ukarał grzyw­
nami 5-ciu właścicieli domów, którzy nieza-

•stosowali się do polecenia Starostwa I do-
njówswych nitotynkowali. Ukarani zostali 
f^i. JfRn&e KinamitVK%#wną.B25 zł., Jelino-,,) 
wlcz K. grzywna zł. 1O0, Horowitz Menlcl 
grzywną zł. 50, Maszewski Stefan grzywną 
zł. 20 i Gelbard Hil grzywną zł, 10. Niskie 
2.ostatnie grzywny tłumaczyć należy tym, 
że- ukarani nińii rozpoczęli już wstępne pra­
ce do otynkowania. 
PRYMICJA KSIĘDZA PABIANlCZANINA. 

W nadchodzącą niedzielę, t. j . dnia 27 bm. 
o godz. 10.30 w kościele św. Mateusza na 
Starym Ateście odbędzie się Prymicja nowo-
wyświęconego księdza pabianiczanina ks. 
Henryka Stanisława Kowala. 

Młody ksiądz wyświęcony został dnia 20 
b. m. we Włocławku przez J. E. biskupa 
włocławskiego. 

PRZYGODA LASKOWIANINA. 
Kokaszewski Edward, stały mieszkaniec Ła­

sku (u!. Zielona 4) przybył za interesem do 
Pabianic. Po szczęśliwym załatwieniu swych 
spraw wymieniony uraczył się obficie alkoho­
lem, po czym udał się na plac gen. Dąbrow­
skiego, gdzie wywołał bójkę z niejakim Raj-
cheldem Józefem, zamieszkałym w Pabiani­
cach przy ul. Brackiej 31. Policja obu walczą­
cych odprowadziła do komisariatu, gdzie po 
spisaniu protokółu łaskowianin został zwolnio­
ny, zaś Ra)che'da osadzono w areszcie miej­
skim. 

KU UWADZE WŁADZ BEZPIECZEŃSTWA. 
Na ulicy Legionów o każdej porze dnia ro­

werzyści urządzają sobie dzikie harce, jeżdżąc 
rowerami po chodnikach. Niepowołani cykliści 
przewracają dzieci, zagrażając wprost *J'ciu 
przceliodniów, dzwonią l domagają się, aby Im 
zejść z drogi na chodniku. 

Władze bezpieczeństwa publicznego winny u -
krócić tego rodzaju dzikie i niebezpieczne har­
ce rowerzystów. 

ŻYDZI KAŻA PRACOWAĆ W NIEDZIELĘ. 
J. Jedwab, przemysłowiec, zamiezkały w 

Pabianicach przy ul. Bóźniczej 3 kazał swym 
robotnikom pracować w niedziele. Dowiedziały 
?ie o tym władze I pociągnęły Jedwabą do od­
powiedzialności karnej. 

Kupiej żydowski Konopnicki Moszek Zachód 
nia Ti uprawiał handel w godzinach zakaza-
n> cli. Spisano mu protokół. 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
Choroby wenery.cine m o c A O p t c i o w B 

i skórne 
6-go S i e r p n i a 2. T e l e f o n 118-33 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i świata od 9—12.w pol . 

Dr mad. 

E. W O Ł K O W Y S K I 
Spae chor. wancrycanyCh, seksualnych 

i moczopiciowych, 

Cegielniana 11, tel. 238-02 
f r t y | m a | c o d « o d i . S—12, od 4—9 w. a U d s t a l i 

i i w l a t a od gada. * — I . 

Dr med. N I T E C K I 
choroby skórne weneryczne 

i moczopł r iowe. 
NAWROT 3 Z , Iront, 1 piętro — Tel. 213-18 
przy jmuje od 8—9.30 r. i od 5.30—9 w 
w niedziele i święta od 9 do 12 W pol 

Or H E N R Y K O W S K I 
Specjal ista chorób wenerycznych, 

skórnych i seksualnych 

ul. TRAUGUTTA 9. ^'.I,? 
p n y j i u a j a od S— 11 11 J i od *—•» w i a e i . 
w m odziała i i w.ata od » —13 SO, po pat . 

Dr 8. CHWAT 
l a r y n g o l o g 

(chor. uizu, nosa, gardła i krtani) 
przs'jm. 1 — 2 i od 5 — 7. 

PIOTRKOWSKA 55, tel. 127-76. 
w lecznicy „Chojny", Rzgowska ,159 

w godz. 2.30 — 3.30. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja, skręcone i g ru - 'MICHAŁ BIELECKI unieważnia książecz-
be loki. Łódź, Kilińskiego 199 tel. 193-24 kę oszczędnościową nr. 1136. wyd. w Ban 
„Czesław" (ku Gospodarstwa Krajowego w Łodzi. 

Dr med. WŁODZIMIERZ 

ZADZIE Wi C Z 
STOMATOLOG 

chor. i chirurgia jamy ustnej 1 zębów. 

Piotrkowska 161 RII' 
przyjmuje od 3—7. 
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PIĘKNĄ TRWAŁĄ ondulację płynami 
„Wei la " od zł. 5. w Zakładzie Fryzjer­
skim „Henryk" Piotrkowska 292. 

/ I » U » / I \ l \ | W Y P A D K I . 

(—) Na czas wizyty króla Karola II w Pol­
sce — prerogatywy monarsze w Rumunii zo­
stały przekazane premierowi Tttarescu. 

(—) Niemcy I Wiochy wycofały się t kon-
lro'i międzynarodowej w Hiszpanii z powodu 
nieuzyskania satysfakcji za zbombardowanie 
krążownika „Lelpztg". Okręty niemieckie wy-
konają demonstrację zbrojną przed Walencją. 

(—) W Moskwie rozeszła się wiadomość, że 
Radek został zwolniony z więzienia w nagro­
dę za oskarżenie Tuchaczewskiego. W Moskwie 
dokonano dalszych licznych aresztowań wśród 
dygnitarzy sowieckich. 

(_) Wczoral sejm zakończył swe prace. 
Przyjęto poprawki senatu do ustawy o szko-
iach akademickich I PAL. O wniesionych inter 
pelacjach żydowskich 1 ukraińskich marszałek 
Car wypowie się na najbliższym posiedzeniu. 

(—) Międzynarodowe znaki drogowe zostaną 
wkrótce ustawione na ulicach Łodzi. Ruch je­
dnokierunkowy na żadnych ulicach łódzkich 
na razie nie zostanie wprowadzony. 

(—) Strajk kelnerów w łódzkich kawiar­
niach I cukierniach został już niemal, zupełnie 
zlikwidowany. Około 90 procent właścicieli pod 
pisało umowę zbiorową uwzględniającą żądania 
pracowników. Jedynie mi ły odsetek podrzęd­
nych cukierni do umowy Jeszcze nie przystą­
pił. 
. (_) Komendant techniczny Straży Ogniowej 
w Łodzi inż. Kowalczyk opuszcza swe stano-
v isko. 

(—) Wydział powiatowy łódzki wypowie­
dział się za przyłączeniem Cholen do Rudy 
Pabianickie] I uchwałę przesiał do władz nadzór 
czycli. 

(—) Jak Już zapowiedzieliśmy wyrok w pro 
cesie karnym Doboszyńskiefo spodziewany 
|tst w sobotę. Obecnie sąd przygotował pytt-
rla dla przysięgłych. 

Ni.otiii.liie wyniki ziwoAów 
0 puchar Gordon-Benet ta . B 

1 ) Bak»n<belrljaW .JM*ł«a'< (Dsmuyttar i 
rtofmann), przebyty dystans około 1.410 K I M . 

2) „Polonia I I " (kpt. Janusz 1 Krzycjaw-
kowski), około 1400 kim. 

8) ,,Zurych I I I " (Tilgenkamp 1 Mauritsten 
Bosch), około 870 kim. 

4) „LOFP" (kpt. Burzyński i por. Kobylań 
ski), około 860 kim. 

5) „Warsiawa I I " (kpt. Hynek i inż. Ja­
nik) około 820 kim. 

6) „Le Plus Beau de Sports" (Dollfus 1 Jt-
quet), około 820 kim. 

7) „Sachsen" (Schaeffer 1 Hammerstein) o 
koło 760 kim. 

8) „Bnucelles" (Quorsin I van Schelle), o-
kolo 740 kim. 

9) „Alfred Hlldebrand" (Goetie 1 Lohman) 
około 720 kim. 

10) „Chemnitz" (Schutze I Boeker), okoła 
690 kim. 

11 > „Aeroclub de France" (Crombeg 1 Sau 
vergrain), około 690 kim, 

12) .iKapitan van Huysse" (kpt Thonnard 
1 por. Dubrueck), około S80 kim. 

Już św. Jana 
• i rusza j d o s i a n a I H 

Stan pogody w Łodzi. 
ŁÓD2, dn. 24 czerwca. — Dziś o godz. 9-ej 

rano temperatura w cieniu wynosiła w śródmie 
ściu 21 stopni powyżej zera. W tym samym 
miejscu najniższa temperatura w ciągu nocy u-
b'egłei wynosiła plus 17 Stopni. Ciśnienie baro 
metryczne spadło do 753 milimetrów, pogoda 
jednak utrzyma się nadal słoneczna i upalni. 

Wiatry z kierunków wschodnich. 

Pobór rocznika 1916. 
jutro w piątek dnia 25 bm. przed Komisją 

Poborową na powiat łódzki w Rzgowie winni 
stanąć do przeglądu pobftrowl roczniki 1916 o-
raz rocznika 1914 i 1915 kat. B z gminy Wi-
skitno. 

Zgłaszający się do przeglądu wojskowego win 
ni posiadać dowód osobisty oraz świadectwa 
szkolne i zawodowe. 

5 ZŁ TRWAŁA ondulacja grube, naturalne 
loczki w znanym zakładzie fryzjerskim 
„Bogusław", Abramowskiego 15, tele­
fon 261-31. 

BAR przy ul. Piotrkowskiej w dobrym 
punkcie z powodu choroby właściciela do 
sprzedania. Wiadomość w „Echu". 

CHROMOWANIE, niklowanie, srebrzenie, 
złocenie, powlekanie miedzią, wykonuje 
pierwszorzędna firma Famak, właść. E. i 
E. Kummer, c,5dź, Wigury 7 (Pusta) Tel. 
150-72. 

dla Psów 
lek. weŁ M. A. Reicha 

Gdańska 117- a 
(róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

ZAWIADOMIENIE! Zawiadamiam Szan. 
Klientelę, iż znany Zakład Fryzjerski >,Hen 
ryk" Rzgowska 15 został przeniesiony n a 

ul. Piotrkowską 292 przystanek tramwa­
jów pabianickich. 

OTOMANĘ, garderobę, tapczan, leżankę, 
krzesła, stół, biurko stoliki radiowe ta­
nio i na dogodnych warunkach Kilińskie­
go 160 Przeździeck' 

http://Ni.otiii.liie


W y c h o w a n i e p r z y s z ł e j k r ó l o w e j . 

CIEPLARNIANE ODOSOBNIENIE 
małej księżniczki Elżbiety. 

Londyn, w czerwcu. 
Wszyscy, którzy uczestniczyli w uro­

czystościach koronacyjnych i podziwiali peł 
ne wdzięku i godności zachowanie malej 
następczyni tronu. Księżniczka Elżbieta 
przez cały. czas ceremonii nie przestała 
czuwać nad młodszą swą siostrzyczką, i 
gdy księżniczce Małgorzacie - Róży zsu­
nęła się z ramion peleryna, przyszła kró­
lowa z zadziwiającą przytomnością umy­
słu ją przytrzymała. 

Kiedy rodzina królewska ukazała się 
na balkonie pałacu buckinghamskiego, księ 
żniczka Elżbieta przyjmowała niemilknące 
oklaski niezliczonych rzesz jako słusznie 
jej należny hołd. 

Dziewczynka ta od najmłodszych lat i 
wtedy kiedy jeszcze losy jej nie zapowia­
dały się tak świetnie, miała już poczucie 
iwej wysokiej pozycji. 

Król Jerzy miał wielką słabość do tej 
małej osóbki. Co wieczór, idąc życzyć 
dziadkowi dobrejnocy, kazała się księżni­
czka meldować innym wymyślonym a osza 
łamiającym imieniem. Króla bawiło to o-
gromnie i wespół z wnuczką wynajdywali 
na wyścigi pięknie brzmiące, fantastyczne 
nazwiska. 

Popularność księżniczki, którą cała An­
glia uważa za'przyszłą monarchinię, jest 
olbrzymia. Stare pokolenie dopatruje się 
w niej uderzającego podobieństwa do kró­
lowej Wiktor i i , a młode także otacza ją 
prawdziwym kultem. 

Księżniczkę Elżbietę ubierano do nie­
dawna w klasyczne suknie dziecięce z an­
gielskiego haftu, przepasane szeroką szar­
fą. Teraz najczęściej nosi kolor różowy, 
czasem czerwony, a na główce szerokie 
pasterki. 

Ruchliwa, jak żywe srebro, podbija każ 
dego od pierwszego wejrzenia. Rozmawia, 
jak dorosła, ale zanosi się śmiechem, jak 
dziecko. Uczucia onieśmielenia nie zna zu­
pełnie. 

Raz, mając cztery lata, w Szkocji w 
czasie Garden-Party u dziadków ze stro­
ny królowej, znika nagle. Odnaleziono ją 
tańczącą przy dźwiękach orkiestry wojsko 
wej wśród otaczającego ją tłumu. 

Na każde ^swe urodziny (w tym roku 
skończyła lat 11) otrzymuje wręcz nie-
Wiarogodną ilość podarków ze wszystkich 
zakątków Imperium. Gdy zaczęła siódmy 
rok, otrzymała od prowincji Wal i i cały 

kryty strzechą w stylu miejsco-domek 
wym. 

Księżniczki z zapałem bawią się psami 
Mają ich osiem różnych ras. Pierwszego 
podarował im książę Windsor. Na gwiaz­
dkę ukazała się książka, zawierająca jedy­
nie fotografie księżniczek i ich psów z de­
dykacją, obmyśloną przez królowę: „Wszy 
stkim dzieciom, które lubią psy". Nakład 
ocirazu został rozchwytany. 

Wielka miłość małej Elżbiety do „ w u ­
ja Dawida" nie przesłoniła jej szaleńczej 
radości na wieść, że zamiast niego jej oj­
ciec wstąpi ua tron. 

Królowa dokłada wszelkich starań, by 
atmosfera uwielbienia, wśród której wzra­
sta księżniczka, nie spaczyła jej charakteru, 
ale niełatwe to zadanie. Elżbieta potrafi 
być impertynencja. 

Wróciwszy któregoś dnia ze spaceru 
izuciła rękawiczki na drugi koniec pokoju! 

—'• Wasza królewska Wysokość, co ja 
widzę? — wykrzyknęła ochmistrzyni. 

— Moje skarpetki! — brzmiała niezu­
pełnie grzeczna odpowiedź. 

Wykształcenie małych następczyń tronu 
od trzech stuleci prawie nie uległo zmia­
nie. Zawsze największy nacisk położony 
bywa na znajomości francuskiego i umie­
jętności jazdy konnej. O ile książęta mogą 
uczęszczać do szkół (na przykład obecny 
król i jego bracia wszyscy ukończyli szko-
ię w Eton) o tyle księżniczkom krwi, w 
myśl tradycji, nie wolno się stykać z ró­
wieśnicami. Elżbieta sama, bez koleżanek 
pobiera nauki. 

Zapraszane bywają do niej na zabawy 
dzieci z rodów arystokratycznych lub z 
rodziną królewską spokrewnionych, lecz 
przyszła władczyni traktuje gości jako pod 
danych, posłusznych jej skinieniu. Swobód 

nego obcowania 
zna nigdy. 

z rówieśniczkami nie za-

W. B. 

OSZUST W ROLI ADMIRAŁA 
„Prawa ręka ministra" za kraikami. 

Policja paryska aresztowała notorycz­
nego oszusta, podającego się za „admira­
ła Peuch" mającego na swym sumieniu licz 
ne oszustwa. Aresztowanie nastąpiło na 
placu Pigalle. 

„Admirał" ubrany w mundur oficera, 
zaopatrzony w liczne ordery, a między in ­
nymi komandorię Legii Honorowej, poda­
wał się za attache gabinetu ministra ma­
rynarki handlowej. Jak mówił w gronie 

TWARI BEI PIEGÓW 
T O I D E A Ł : K A Ż D E J P A N I 

KREM CAZBMI 
METAMORPHOSA 
U DELIKATNI A CERĘ»ZAPOBłEGATWO 
RŻENIU SIĘ PIEGÓW.WAGBÓW.IMAR 
SZCZEK i INNYCH DEFEKTÓW CERY 

Po Zjeździe Młodej Wsi. 

W 9 N I N U T 
przyrządzi Pani z n a k o m i t e 
M A R M E L A D Y i K O N F I T U R Y 
z t r u s k a w e k 
używając 

O P E K T Y 

znajomych „jestem prawą reką ministra". 
Nad fałszywym admirałem roztoczono 

ścisłą obserwację, na skutek licznych skarg 
jakie wpłynęły od poszkodowanych osób. 
Aresztowanie nastąpiło w chwil i , gdy o-
szust udawał się na miejsce spotkania, ce 
lem wyłudzenia pieniędzy od nowej ofiary. 
W pierwszej chwili „admirał" zachował 
zimną krew, lecz widząc, że nie zdoła um­
knąć przed sprawiedliwością, poddał się w 
końcu i został odprowadzony do urzędu 
policyjnego. 

Puech manewrował swoimi ofiarami za 
pomocą sprytnie obmyślonych sztuczek... 
Na przykład głosił, że posiada rozlegle 
stosunki w urzędach państwowych, gdzie 
sprawował ważne funkcje. Twierdził mię­
dzy innymi, że miał udać się do Hiszpanii 
dla przeprowadzenia kontroli okrętów wo­
jennych. Podawał się za właściciela ogrom 
nych terenów sąsiadujących z portem St. 
Louis, niedaleko Marsyli i , które zostały mu 
odstąpione przez Izbę Handlową za niską 
cenę. W końcu podawał się za właścicie­
la 60 okrętów. 

Ostatnio głosił, że posiada na sprzedaż 
towar znajdujący się w nadmiarze w maga 
zynach ministerstwa marynarki handloWej. 
Przed sprzedażą towaru — oszust pobie­
rał od różnych osób zaliczki, wynoszące 
poważne kwoty pieniężne. 

Lecz poza fikcyjnymi posiadłościami, ty 
tułami i stosunkami urzędowymi, wyraf i ­
nowany oszust, chcąc wzbudzić silniejsze 
zaufanie, podawał się za krewnego jedne­
go profesora medycyny i za przyjaciela jed 
nego z byłych prezesów rady miejskiej 
Paryża. 

Jako adres zamieszkania podawał pew 
ną willę dzielnicy La Muette. Jak się obec 
nie okazało, rzekomy admirał nazywa się 
w rzeczywistości Parlier i mieszka przy 
29 rue des Abesses. Aresztowanego odsta­
wiono do więzienia. 

Podczas 32-tysiącznego zjazdu młodzieży wiejskiej, przybyłej do Warszawy na kon­
gres Centralnego Związku Młodej Wsi, poszczególne grupy regionalne popisywały 
się na Polu Mokotowskim oryginalnymi tańcami ludowymi. Na zdjęciu fragment „tro­
jaka" śląskiego, odtańczonego przez śkozaczki i Ś^ązak^w w stapjac!v kctowj^.tLw. 

Nie pijcie surowej wody! 
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Maria Hempel - Gierdawa 

B R Z E M I Ę 
LOSU 
Powieść sensacyjna 29 

60-!ecie 
Łódzkiej Straży Pożarnej 

W ramach uroczystości 60-lecia 
Łódzkiej Straży Pożarnej, odby­
ła się dekoracja 83-letniego stra­
żaka Emila Rudolfa krzyżem 
„Świętego Floriana". Rudolf jest 
członkiem Straży Pożarnej w Ło­
dzi od ponad 50 lat. Na zdjęciu 
jubilet po dekoracji go przez pre­
zydenta m. Lodzi Mikołaja Go­

dlewskiego 

Podszedł do telefonu i połączył się z odpowiednim 
numerem. Przeprosiwszy komendanta, że w taki wieczór 
zaprząta mu głowę, wyjaśnił, całą sprawę. Oczywiście ko­
mendant znał Doreywę i tym gorliwiej i serdeczniej obie­
cał natychmiast wydać odpowiednie zarządzenia, a w ra­
zie jakichkolwiek wiadomości — podać je Odyniczowi. 

— Teraz już nic innego nam nie pozostaje — rzeki 
Odynicz odkładając słuchawkę — jak cierpliwie czekać 
na wieści o Jerzym. Nic więcej nic możemy zrobić ponad­
to, cośmy zrobili. 

— Mój Boże! — biadała Hala — tak się cieszyłam 
na tę dzisiejszą wigi l ię! Myślałam, że spędzimy ją miło, 
przyjemnie, radośnie! A tymczasem takie nieszczęście!... 

— No, jeszcze nie ma nieszczęścia — pocieszał ją 
mąż — wszystko może się jak najlepiej wyjaśnić... 

— Ale tyle niepokoju, tyle zmartwienia o tego chłop 
ca!... I co będziemy teraz robić?... — zapytała. — Chyba 
każę podawać kolację.... Głodni jesteście... Tak już późno, 

Zasiedli we troje do stołu, a miejsce Jerzego pozo­
stało puste. Zgodnie z tradycją podzielono się opłatkiem 
Odynicz z przyjemnością patrzał na szczerze serdeczny, 
swobodny i miły stosunek między Halą i jej mężem. Nie­
jednokrotnie zastanawiał się nad tym, myśląc o tej dzi­
wnej parze, jakimi niezwykłymi drogami prowadzi ludzi 
Opatrzność i jaką niesłychanie skomplikowaną i niezgłę­
bioną jest psychologia ludzka i to wszystko, co się w czło 
wieku może dziać. Świrecki nigdy przed tym nie był tak 
pogodnym— jak teraz pomimo strasznego kalectwa; zdawa 
ło się nawet, że zmieniły mu się rysy twarzy; stał się deli­
katnym i łagodnym; ani śladu poprzedniej brutalności, a 
Hala — miała teraz w sobie dziwne uduchowienie, które 
stwarzało dokoła niej specjalną atmosferę promieniującego 
spokoju i niezmąconej pogody. Odynicz o ile poprzednio 
nie był w stanie dłużej jak kwadrans być w towarzystwie 
szwagra, obecnie bardzo łudził przebywać w ich domu i 
ze świreckim znaleźli mnóstwo tematów, nad którymi go­
dzinami mogli rozprawiać. W dodatku Świrecki wrócił 'o 
zarzuconej muzyki — grywał dużo i bardzo pięknie. 

Gdyby Jerzy nie był zrobił tak przykrego zawodu, 
wieczór wigili jny ułożony w tak ścisłym i bliskim gronie, 
byłby upłynął w przemiłym nastroju dla wszystkich. 

Jego nieobecność wciąż nasuwała każdemu z osobna 
szereg niepokojących przypuszczeń i ta wspólna troska 
zaciążył? na atmosferze całego wieczoru. 

Właśnie wszyscy troje wstali od stołu i przeszli do 
salonu, kiedy zadźwięczał telefon. Odynicz już chwycił 
słuchawkę i słuchał z bijącym sercem. Dzwonił Antoni. 

— Przed chwilą proszę pana — mówił — nie wiem 
sam dlaczego wyszedłem przed drzwi wejściowe, na 
schody, i zobaczyłem, że jest coś w skrzynce pocztowej. 
Wyjąłem. Ktoś tam włożył pugilares pana mecenasa 
z pieniędzmi i kartką ołówkiem napisaną: to przyniosła 
Ligia. 

— Kiedy to było wrzucone do skrzynki? — pytał 
gorączkowo Odynicz. 

— Nie wiem, proszę pana. Teraz dopiero zobaczy-
łemi A kiedy było włożone — tego nie wiem. Może już, 
jak pan był u nas. 

Jerzy obudził się z długiego głębokiego snu. Prze­
ciągnął się leniwie i otworzył oczy. W pokoju było cie­
mno, ale światła dochodzące zzewnątrz, pozwalały w i ­
dzieć w grubych zarysach jego kształt, meble, ściany. 

Jerzy począł się ciekawie rozglądać wśród otoczenia 
i w pierwszej chwili nie mógł sobie zupełnie zdać spra­
wy z tego, gdzie się znajduje: wszystko dokoła było mu 
obce i nieznane. 

Aż nagle otworzyła mu się w mózgu, jakaś zamknię-i 
ta do tej pory klapka, i wszystkie wydarzenia ostatnich 
godzin stanęły wyraźnie w pamięci. ' 

Głowę miał trochę ciężką, więc z przyjemnością opu­
ścił ją na poduszkę i z uśmiechem zadowolenia myślał o 
tym, co przeżył. Pamiętał, teraz każdą chwilę: jak wy­
szedł z Ligią z „Malinowej", jak przyjechali do jej ma­
łego mieszkanka, jaką nieskończenie miłą, uroczą i pełną 
gorącego temperamentu okazała się ta dziewczyna, jak 
bardzo potrafiła oderwać go przez długie chwHe od głę­
boko w sercu tkwiących bolesnych drzazg... 

— Wini... Wini... — powtórzył szeptem zdrobniałe 
Imię od Winicjusza, które samo się skomponowało w jej 
słodkich ustach — i roześmiał się do siebie. 

„Ciekaw jestem — myślał dalej — czy sienkiewi­
czowskiego Winicjusza tak samo w czułych chwilach na­
zywała prawdziwa Ligia.... Ale jak to dobrze, źe nie po­
trzebowałem być na żadnym tragicznym przedstawieniu 
w t y r k u ! " 

Raptem usiadł na posłaniu i począł się rozglądać do­
kładnie. 

„Ale gdzie ona jest?., dlaczego jestem tu sam?.. Któ­
ra to może być godzina?.." 

Zapalił małą lampkę i spojrzał na zegarek: ósma. Ale 
jaka ósma? Rano czy wieczorem? Na rano chyba ^a 
ciemno, nawet pomimo zimy... Chyba wieczorem. Ale 

w takim razie... czyżby spał cały dzień?.. I gdzie jest 
Ligia?.. 

Podszedł do okna, wyjrzał. Ciemna noc. Tak, niemo­
żliwe, żeby to było rano. Jest wieczór następnego dnia. 
To znaczy — wigil ia. 

„O Boże!., miałem przecie o szóstej być u świre­
ckich!.. — uprzytomnił sobie z przerażeniem i jednocze­
śnie śmiać mu się zachciało, że potrafił się tak świetnie 
bawić, tak świetnie potem spać i o wszystkim zapomnieć. 

Ale jednak trzeba było ubrać się i coś przedsięwziąć. 
Cichutko otworzył drzwi i wyjrzał przez nie. Prowa­

dziły do drugiego pokoju, w którym było ciemno. Poszu­
kał kontaktu, zapalił światło — nie było w nim nikogo. 
Wszędzie natomiast panował ład i porządek. Jerzy po­
szedł dalej. Zajrzał do małej kuchenki i przedpokoju. 
Wszędzie cicho, ciemno, pusto. 

„Cóż to ma być u licha! — zaklął w duchu. — Jakże 
można mnie było tak samego tutaj zostawić?.. 1 gdzie 
ona w ogóle sobie poszła?.." 

Wrócił do pokoju, w którym spał, i począł rozglądać 
się po nim dokładnie. Patrzał z pewnym serdecznym pol i­
towaniem na zbieraninę mebli niegustownych i zniszczo­
nych, na pluszową serwetę na stoliku, na dywanik nad 
łóżkiem z wyszytym krzyżykami jeleniem w biegu, na 
pocztówki w wachlarze poprzybijane pluskiewkami na 
ścianach i dancingowe cacka. Nigdzie natomiast nie było 
ani odrobiny kurzu, ani rozrzuconego ubrania. Porządek 
panował wzorowy. 

„Szkoda dziewczyny..." — pomyślał Jerzy i począł 
się ubierać. 

Gdy już włożył marynarkę sprawdził czy wszystko 
w kieszeniach jest na miejscu — i raptem z przykrością 
skonstatował brak portfelu z pieniędzmi. Teraz zrozu­
miał dlaczego pozostawiono go samego. Ukradła i ucie­
kła. Dla niej suma pięciu czy sześciuset złotych była 
prawdopodobnie sumą tak ogromną, że warto by!o dla 
niej ryzykować. Może pojechała do Warszawy, o której 
tak marzyła... Jerzemu zrobiło się przykro. Nie tyle cho­
dziło mu o pieniądze, ile o — rozczarowanie w stosunku 
do dziewczyny, która nie robiła wrażenia, ani przebieglej, 
ani tym mniej złodziejki. Odkrycie kradzieży rzuciło cień 
na beztroską, szaloną noc i do wspomnień chwil, na myśl 
o których niedawno się uśmiechał, wmieszało się uczu­
cie niesmaku i nieprzyjemny zgrzyt. 

Przeszukał inne kieszenie. W bocznej marynarce zna­
lazł wszystkie drobne, jakie miał przy sobie. Było tego 
jakieś piętnaście złotych 
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Kraieciki. 

ceni u mu 
Życie Warszawy w kilku wiersz acb 

Zgodnie z nową ustawą o szkolnictwie 
szkoła spółdzielcza im. R. Mielczarskiego 
przekształcona zostanie na 4-letnie koedu­
kacyjne gimnazjum spółdzielcze. Program 
nauki obejmuje obok przedmiotów ogólno­
kształcących: historię i ideologię spółdziel 
czości, organizację i gospodarkę spółdziel 
ni, technikę handlu i reklamy, towaroznaw 
stwo, geografię gospodatczą, arytmetykę 
handlową, księgowość i pisanie na maszy­
nie. 

• * * 
Na dorocznym walnym zebraniu cechu 

rzeźników i wędliniarzy omawiane były bo 
łączki rzemiosła mięsnego. Stwierdzając, 
że obecna sytuacja kształtuje się niepomy­
ślnie dla rzeźników, zebranie uchwaliło 
rezolucję w sprawie obniżenia opłat w rze 
źnj oraz domagającej się bardziej energicz 
nej walki z potajemnym ubojem. 

• • • 
Ciekawą i pierwszą tego rodzaju sta­

tystykę opracował warszawski Inspektorat 
Szkolnictwa Zawodowego. Na terenie sto­
licy istnieje 28 235 warsztatów, w czyni 
4949 warsztatów przemysłowych, 22 021 
rzemieślniczych i 1266 przemysłu rejestra­
cyjnego. Najsilniej rozwinięta jest grupa 
warsztatów metalowych — 4179. Najważ­
niejszą rolę odgrywają tu warsztaty repe-
racyjne oraz trudniące się montowaniem 
części składowych samochodowych. War­
sztaty mechaniki precyzyjnej coraz wiece] 
wypierają artykuły zagraniczne. Grupa e-
lektryczna obejmuje zaledwie 129 warszta 
tów. Jednak elektryfikacja węzła warszaw 
skiego otwiera przed nią dobre perspekty­
wy rozwoju. Warsztatów drzewnych jest 
2279, z czego przeszło połowa stolarskich 
(meble). Nielicznych przedstawicieli ma 
bednarstwo i koszykarstwo (21). Grupa 
garbarska liczy 218 warsztatów, trudnią­
cych się głównie farbowaniem i wykańcza 
niem futer. 1270 warsztatów należy do gru 
py włókienniczej, najwięcej koronkarsko -
hafciarskich i szmuklerskich. Ostatni dział 
jest wyłącznie w rękach mniejszości naro­
dowej. Inne grupy liczą: papiernicza — 
318 warsztatów, mineralna — 120, techno 
logiczno - chemiczna — 695 (114 kosme­
tycznych), budowlana — 1984, spożyw­
cza — 2942, odzieżowa — 9883 (z czego 
4087 krawieckich i 3641 szewckich), ga­
lanteryjna — 1495, poligraficzna — 770, 
fryzjerska — 1696 (szósta część ogółu 
warsztatów na tedenie Polski). 

WSZYSTKIE IMPREZY W CZASIE TARGÓW 
CDYNSKICH POZOSTAJĄ BEZ ZMIAN! 
Przeniesienie uroczystości Święta Morza z koń 

ci czerwca na inny okres w niczym nie zmieniło 
programu imprez, jakie maja lic odbyć w czasie 
Targów Gdyńskich od 20czcrwca do 4 lipca rl>. Ka 
lendarz imprez przewiduje w dniach: 21. 6 — 
zjazd importerów i hurtowników branży kolonial­
nej, 21. 6 — wykłady o stali Griffi'a przez Współ 
notę Interesów" 27. 6 — dekoracja okien wy>tawO 
wych ikladów gdyńskich, — dzień szyhownictwa, 
raid samochodowy i motocyklowy oraz wyścigi mo 
tocyklowe przez ulice Gdyni 27, 28, 6 i 29 6 — 
zjazd plenarny radców Izb Rzemieślniczych — 
zjazd rybaków, 1. 7. — wykład przedstaw, f-my 
Herzfeld & Victorius: zastosowanie nowoczesnego 
ogrzewnirtwa gazowego, 4.7. święto pieśni chórów 
kościelnych i konkurs kompozytorski. 

S Ł O D K A R O B Ó T K A . 
Kaszel i więzienie. 

Szafka oszustów bajkowych, 

naciągnęła 4 .000 osób. 

Rozmaite są nieszczęścia, nawiedzające 
nasz świat. Niewątpliwie jednak do jed­
nych z większych klęsk należą ludzie, któ­
rzy zadają bliźnim głupie pytania. Takie­
mu głupio ciekawemu jegomościowi rze­
czywiście nie wiadomo, co odpowiedzieć. 
Spotykam np. gościa, witam go uprzejmie, 
sympatycznie, niemal radośnie, głośno wy 
rażani swoje zadowolenie, że widzę go w 
dobrym zdrowiu, wypytuję o zdrowie ro­
dziny, o cenzurki dzieci, a ten od razu wy­
jeżdża, m i : 

— Dobrze, dobrze, ale kiedy pan na­
reszcie zwróci mi pieniądze? 

— Drogi panie, przypomina mi pan 
teraz mego małego synka! 

?? 
— On także stale zadaje mi pytania, 

na które nie umiem odpowiedzieć... 
Jeśli już „zjechaliśmy" na dzieci, to 

przypomina mi się podsłuchana niedawno 
rozmowa dwu małych chłopczyków: 

— Aha, mój tatuś to pracuje w cukier­
ni i jak wraca do domu, to zawsze przy­
nosi mi ciastka, aha! 

— Mój tatuś to mi nic nie przynosi... 
pracuje w zakładzie asenizacyjnym. 

Przykra jest sytuacja takiego chłop­
czyka. Ja to rozumiem. Zawsze twierdzi­
łem, że zmartwienia dzieci wcale nie są 
stosunkowo mniejsze, aniżeli zmartwienia 
ludzi dorosłych. Człowiek dojrzały bowiem 
zawsze sobie jakoś daje radę. 

Przekonałem się o tym niedawno, spo-
tkawszy się przypadkiem na ulicy z daw­
nym kolegą szkolnym. Wyglądał niesłycha 
nic nędznie. Na twarzy i na ciele wpraw­
dzie nie znać było nędzy, ale ubrany był, 
pożal się Boże! Jakieś łachmany i strzępy 
miał na sobie. Wzruszyłem się szczerze. 

— Bój się, chłopie, Boga! Co się z to­
bą dzieje? Tak cię ten kryzys przycisnął? 

— Eeee, nie... 
— Dlaczego więc chodzisz taki obdar­

ty strasznie? 
— Hm... jakby ci tu powiedzieć?... W i ­

dzisz, to jest właściwie związane z moim 
obecnym zawodem... 

??? 
— To cała historia. Posłuchaj: byłem 

już dwa lata bez posady, głodowałem, nie 
miałem co włożyć na siebie Rodzina wiesz 
jak to rodzina, dopóki mi się dobrze powo­
dziło to i znała mnie, i lubiła, i szanowała 
i td., ale od chwili, kiedy zostałem zredu­

kowany udawali na ulicy, że w ogóle mnie 
nie widzą. Było ze mną już bardzo kiep­
sko, kiedy zdecydowałem się odwiedzić 
jednego z zamożnych krewnych z prośbą 
0 pomoc. Nie chciałem darmo. Ofiarowa­
łem swą pomoc w załatwianiu spraw na 
mieście, w urzędach i tp. Krewny miał a-
kuratnie do załatwienia w Urzędzie Skar­
bowym sprawę obniżenia podatku, prosił 
więc, abym to przeprowadził. W urzędzie 
referent spojrzał na mnie żałośnie, pokiwał 
smętnie głową i powiedział: no, zupełnie 
naturalne, że pan nie może płacić podat­
ków... zaraz to panu zredukujemy do mi­
nimum! 1 od tego czasu zaczęło się dla 
mnie święte życie. Wypożyczam się rodzi­
nie, znajomym i znajomym znajomych do 
załatwiania wszystkich spraw, w których 
mój obdarty wygląd może wywołać nale­
żyty skutek. Występuję w ich imieniu i 
załatwiam wszelkie prolongaty, anulowa­
nia, ulgowe spłaty, redukcje i tp. Ostatnio 
przed pójściem do urzędów muszę się co 
prawda trochę szminkować, gdyż rodzina 
zwraca mi uwagę, że za dobrze wyglą­
dam... 

— No, i z tego zajęcia utrzymujesz 
się? 

— Doskonale! Niestety, nie wolno ml 
się tylko przyzwoicie ubrać, ale za to ja 
mam co jeść, moja żona ma co jeść, moje 
dzieci mają co jeść i co włożyć na siebie. 
Przyznam ci się szczerze, że dziś zarabiam 
znacznie więcej, niż dawniej na posadzie. 
1 posiadam ten plus, że z tego zajęcia nikt 
mnie nie zredukuje. 

Jak widać, można jeszcze żyć na tym 
świecie. 

MIÓD. 
46-Ietni Jankiel Rozenkranc posiada 

sklepik spożywczy i doskonały wzrok. — 
Dzięki temu wzrokowi właśnie spostrzegł 
któregoś ranka, jak służąca Dorota Win -
czewska świsnęła mu słoik miodu. Jankiel 
nic jej nie powiedział, tylko udał się do 
chlebodawców Doroty i im opowiedział o 
tej historii. Przeprowadzona rewizja wy­
kryła słoik z miodem wśród brudnej bie­
lizny Dorotki, która tłumaczyła się, że wła­
śnie potrzebny jej był miód, gdyż ma ka­
szel, więc i td. 

Sąd Grodzki skazał Dorotę Winczew-
ską na miesiąc aresztu. 

' - Jerzy KrrecW. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Rozpoczął się w Stanisławowie sensa­

cyjny proces o oszustwo bankowe. Akt 
oskarżenia zarzuca Ozjaszowi Wieselma-

j nowi, Dawidowi Eislerowi, Chaimowi Fr i -
I schowi i Rubinowi Mosesowi, że jako człon 
' kowie rady nadzorczej Banku Ludowego 
w Stanisławowie zorganizowali ratalną 
sprzedaż obligacyj niemal w całym kraju. 
W ten sposób pobrali od szeregu osób róż­
ne kwoty pieniężne nic wzamian nie dając. 
Suma kwot sprzeniewierzonych idzie w mi ­
liony, a lista ofiar „pająków" przekracza 
cyfrę 4000 osób. Na czele szajki stali dwaj 

• i Robotnicy kanalizacyjni B i 

odkopali li szkieletów Wieli. 
Z Grodna donoszą: 

W czasie robót kanalizacyjnych w Gro­
dnie przy ul. Grandzickiej i w przyległym 
ogrodzie biskupa prawosławnego natrafio­
no na szkielety ludzkie. Odkryte szkielety 
zostały zbadane przez dr. Zdzisława Du i -
czewskiego, prowadzącego badania arche­
ologiczne na starym zamku. 

W rowie wykopanym dla założenia rur 
kanalizacyjnych natknięto się na głęboko­
ści 0,5 m. na dawny bruk, a pod nim na 
głębokości 1,5 m. leżały szkielety. W ca­
łości odkryto tylko jeden szkielet, inne by­
ły na tyle widoczne, jak daleko odsłaniał 
je wykopany rów. Ogółem było 6 grobów. 

Wszystkie szkielety leżały wyprostowa­
ne na wznak w kierunku wschód - zachód, 
głowami na zachód. Przy dwóch szkiele­
tach stwierdzono ślady trumien drewnia­

nych, reszta szkieletów leżała wprost w 
ziemi. Żadnych zabytków ułatwiających 
ustalenie chronologii odkrytych grobów nic 
odnaleziono przy szkieletach. 

Według wskazówek archiwalnych na­
leżałoby odkryty cmentarz połączyć z koś­
ciołem św. Mikołaja, który uległ zniszcze­
niu w połowie 17-go wieku. Kościół ten 
był poza murami Grodna, za Horodziczan-
ką i stał prawdopodobnie gdzieś w pobli­
żu odkrytego cmentarza. Na podstawie 
tych danych możnaby przyjąć jako górną 
granicę wieku odkrytego cmentarza naj­
później pierwszą połowę wieku 17-go, a 
raczej nawet wiek 16-ty, gdyż już w wie­
ku 17-tym nie grał kościół św. Mikołaja 
ważniejszej roli w życiu religijnym Gro­
dna. 

„dyrektorzy" Hersch Keller i Pinkas Go-
Ulcb. 

Niestety nie zasiadają oni na ławie oskar 
źonyćh, ponieważ wraz z zagrabioną bie­
dnym, a naiwnym ludziom, gotówką zbiegli 
pierwszy do Wiednia, a drugi do Palesty­
ny. Oszustwo polegało tia tym, że bank nie 
dysponował wcale obligacjami, pobierał je­
dynie raly. za obligację. Proceder ten oszu­
ści mogli uprawiać dzięki obowiązującej 
umowie, że obligacje do czasu uiszczenia 
całej należności znajdować się mają w rę­
kach banku. Proces budzi zrozumiałe zain­
teresowanie. . 
-OQO 

R A D I O - K Ą C I K * 
CZWARTEK, 24 CZERWCA. 

Warszawa I (RaBzyn) 
i inne Rozgłośnie Polskie. 

]5.45 Wiadomości gospodarcze 
16.00 Z Europy do Ameryki przez biegun — poga-

danka dla dzieci starszych 
16.15 Koncert chóru męskiego S.tow. Pracowników 

m. Katowic — z Katowic 
16.45 „Wakarje pracującej matki" —• felieton ze 

Lwowa 
17.00 Koncert solistów 
17.50 Kolarski wyścig dookoła Polski — pogadanka 
18.00 Poradnik sportowy 
18.05 Pogadanka społeczna 
18.10 Program na jutro 
18.15 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Komedia radiowa pt. „Rozwód" 
19.40 Pogadanka aktualna 
19.50 Wiadomośrj sportowe 
20.00 Dla Janeczek i Jasiów — muzyka lekka i ta­

neczna 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Wiadomości rolnicze 
21.45 „Przygody Stasia" — opowiadanie Bolesława 

Prus* (3) . . 
22.00 Koncert solidów « 4 * : V " 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

komunikat meteorologiczny i przegląd prasy 
23.00—1.00 Programy lokalna 

Łódź, jak Raszyn, oraz: 
12.15 Program na dziś 
12.20 Pure infonnacyj 
13.55 Muzyka operowi — płyty 
14.3(1 Koncert życzeń 
15.42 Łódzkie wiadomości giełdowo 
lH.ttO „Ogień bywa wrogiem" — pogadanka 
18.15 Śpiewaczki i śpiewacy zza oceanu — płyty 
18.45 Wiadomości sportowe lokalne. 
20.53 Aktualia prawnirze — pogadanki 
23.00-23.30 Muzyk* taneczna z płyt 

P I Ą T E K , 25 CZERWCA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

6.15 Pieśń poranna 
6.18 Gimnastyka 
6.38 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik porami 
7.10 Muzyku z płyt 
7.15 Audycja dla poborowych 
7.35 Muzyka z płyt 
8.00 Przerwa 

11.57 Sygnał c;:>su i hejnał z Krakowa 
12.0.1 Dzienni). jKi łudniowy 
12.15 Skrzynia rolnirza 
12.23 Koncert orkiestry wojskowej — z Poznania 
13.00 Przerwa (Programy lokelne) 
15.45 Wiadomości gospodarne 
16.0(1 Ze>pół niandolinis'.riw — z Wilna 
16.45 „Jutro nafty" — reportaż 
17.00 Muzyka z płjt — z Poznania 
17.15 Tran-iiiisja z 1'oznania f ragmenlu Międzyna­

rodowego kongresu Chrystusa Króla 
17.50 Nasze d rzewa: Dab — pogadanka ze Lwowa 
18.00 Skrzynka ogólna 
18.10 Program na jutro 
18.15 Pogadanka konkursowa 
18.20 Muzyka z płyt 
18.50 Pogadanka aktualna 
19.00 Orkictra Tadeusza Sered) ńskiego 
19.50 W iudoninści sportowe 
20.00 „Biała duma" — fragmenty z opery Franrnis 

Adfien Boleidieu wykona orkiestra i chór PR-
W przerwie: Dziennik wierhzorny i poga­

danka aktualna 
21.45 „Przygoda Stasia" — opowiadanie Bolesława 

Prusa (dokończenie) 
22.00 Muzyka taneczna z pł>t 

50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 
wiadomości' meteorologiczne i przegląd prasy 

.00—1.00 Programy lokalne 
Łódź, jak Raszyn, oraz' 

15 Program na dziś 
,20 Parę informacyj 
55 Muzyka z pł>t 
00 Jak spędzić św ifto? 
.05 Mnz)ka salonowa z płyt 
.42 Łódzkie wiadomości giełdo*,. 
.00 „Szkoła zawodowa a państwo" — pogadanki 
.15 litwory fortepianowe — z Katowic 
45 łódzkie wiadomości sportowe 
.00 Mu,z\!i taneczna z |dyt 
.30 Lekka muzyka fortepianowa — z płyt 
00—23.30 Orkiestra rozrywkowa z kawiarni ,,Ei 
rorMjskiej" w Lodzi 

Usuń 

Co należy uczynić 
DZIEWCZĘTA PRACUJĄCE NA POŁUDNIU przy TABRY* 

KACJI PERFUM, PIERWSZE ODKRYŁY CUDOWNE WŁAŚ­
CIWOŚCI WYBIELAJĄC* skore,, SUATELNEFO, DZIEWI­
CZEGO wosku, KTÓRY PRZYRODA UKRYŁA W AERCACH 
wybranych kwiatów. Zastosowany wieczorem DO 
CIEMNEJ, pokrytej piegami, szorstkiej skóry, 
AZTBKO JUK ZA DOTKNIĘCIEM RÓŻDŻKI CZARODZIEJ* 
SKIEJ WCHŁANIA BRZYDKIE WADY CERY. RASO po 
ZMYCIU UKAZUJE się ŚWIEŻA, NOWA, DELIKATNASKÓRA—' 
ŚLICZNA I aksamitna JAK PŁATKI różane. MOŻNA' 
OBECNIE otrzymać tę delikatną, pienista. aub-| 
stancję W drogerii lub perfumerii, żądająe 
„CREME Aseptioe". Nie JEJ NIE DORÓWNA FDYJ 
chodzi o pozbycie aię wad CERY, spowodowanych 
działaniem słońca czy wiatru, lub O oczyszczenie 
porów slcory, ZATKANYCH PRZEZ BRUD I KOSMETYKI. 
Na 

miejsca, gdzie zakorzeniły SIĘ piegi lub INNA 
PLAMY, należy nałożyć grubsza, WARSTWĘ kremu. 
Posmaruj również plecy, ramiona I azyję, BY 
NOWA biała skóra twarzy nie różniła łię za bardzo. 
Szczęśliwy wynik przy ATOIOWANIU CREME 
Aseptine gwarantowany LUB zwrot pieniędzy. 

J. BADOUR. 

AMOREK. 
— Miałem zawsze nieprzezwyciężony 

wstręt do małych psów — opowiadał w 
męskim gronie Roger de Petipas. — Gdy 
więc Inna wyraziła życzenie, bym sfotogra­
fował jej ratlerka, przystałem na to bez cie 
nia entuzjazmu. 

Właśnie wiele sobie obiecywałem po fo 
tografowaniu samej Irmy, seans( taki bo­
wiem stwarza jedyne w swoim rodzaju o-
kazje: własnoręcznie obraca się główkę 
tak, i inaczej, zanim się uchwyci właściwe 
światło, poprawia się jakiś figlarny loczek, 
drapuje miękką tkaninę, uwydatniającą pię­
kną linię ramion, wreszcie w ciemni spraw 
dza się, dla dokładności we dwoje, czy 
zdjęcia są udatne. Słowem, mnóstwo orzy-
jemności. 

Tymczasem słynna z urody i nieprzy-
stępności gwiazda Folics-Bergćres orzekła, 
że nie ma cierpliwości do pozowania i że 

j zresztą żadna podobizna nie jest w stanie 
nawet w przybliżeniu oddać jej powabów, 
ale że za to będzie szczęśliwa, jfżeli e-

" chcę uwiecznić jej „najdroższą psinę" i to, 
o ile można, na tle róż i storczyków. 

Zakochany po uszy, wybrałem najwię-
' "zą poduszkę z kanapy i z drżeniem cze-

alem na przybycie iikoc!ian:j. 

Spóźniła się o dwie godziny. Gdy zaczy 
nałem tracić nadzieję, weszła czarownie u-
śmiechnięta, niosąc na ręku wystrojonego 
w piękną bladoniebieską kokardę Amorka. 

W nadziei, iż głaszcząc obmierzłego ra 
tlerka pogładzę po sercu jego właścicielkę, 
wyciągnąłem rękę. Przyjemny piesek przy­
jął to takim ujadaniem, że z miejsca zrezy­
gnowałem ze strategicznego posunięcia. 

Musiałem spokojnie się przyglądać, jak 
jego pani, piękniejsza, niż zorza, w przybra 
nej różyczkami białej tiulowej toalecie, za­
częła gorącymi pocałunkami uspokajać 
zdenerwowanego faworyta. 

Poprosiłem ją na śniadanie dla pokrze­
pienia sił przed seansem. Staranm obmy­
śliłem „menu", a dla pozbycia się Amorka 
wpadłem na znakomity pomysł. Pod prete­
kstem, że swobodniej będzie lubemu stwo­
rzonku spożywać kości na kaflowej posad­
ce, niż na perskim dywanie, gdzie z konie­
czności wypadałoby pilnować, aby jadł u-
ważnie, wyprawiłem go do kuchni. 

Kazałem dać mu całego kurczaka, jemu 
którego chętnie byłbym z tydzień potrzy­
mał o głodzie, ale czego nie robi człowiek 
zakochany!.. 

Irma była w doskonałym humorze. 
Srttiała się, żartowała i jadła z apetytem, 
popiiając szampana. 

Chętnie . słuchała gorących mych wy­
znań i głębokich westchnień. Miałem wra­

żenie, że zdobędą nareszcie wstępnym bo­
jem tak pilnie dotąd strzeżoną warownię 
jej serca. 

Podano lody. Sprawy moje byty na do­
skonałej drodze. 

Wtem rozległ się skowyt i drapanie do 
drzwi. 

— Ach, to Amorek! — zerwała się z 
miejsca jego pani. — Ręczę, że mu nie dali 
wody! 

Rzuciłem się do drzwi. 
— Pójdę natychmiast zobaczyć — za­

wołałem pełen obawy, by psa nie wpu­
ściła. 

Wróciłem po chwili. 
— Istotnie pić się chciało biedaczko­

wi, ale teraz już ma pełną miseczkę wody 
z lodem. 

Inna przy czarnej kawie rozm yła się 
na dobre. 

— Podoba mi się u pana... — szepnęła 
— Chętnie zostanę dłużej, bardzo długo... 

Przytuliłem ją do siebie. 
— Od dawna chciałem pani pokazać 

mój zbiór sztychów angielskich. Przejdzie 
my może na górę do mego gabinetu? 

Rozkosznie wsparta o moje ramię, za­
częła wchodzić na schody. 

—: Byłabym zapomniała! — odwróciła 
się gwałtownie. — Amorek musi dla zdro­
wia pospacerować po obiedzie. 

— Nic łatwiejszego. Zaraz go Gertru­

da wyprowadzi — odparłem uprzejmie. 
—On z nikim obcym nie pójdzie, za 

mądry jest na to — objaśniła mnie Irma. 
— Ja z nim wyjdę. Pan oczywiście może 
nam towarzyszyć — przyzwoliła łaskawie. 

— Z najw :ększą chęcią — skłoniłem 
się szarmancko blady od hamowanej pasji. 

Próbowałem podczas spaceru powrócić 
do tak mile nawiązanej przy stole rozmowy 
ale okazało się to niewykonalne: Amorek 
co chwila przystawał, wybiegał na środek 
jezdni, chciał, by go pani wzięła na rękę, 
a zaraz potem, by znów go postawiła na 
ziemi. 

— Co za miły psiaczek! — zachwyca­
łem się pełen perfidii, życząc mu w duchu 
aby cudem jakim czym prędzej się rozstał 
ze światem. 

Gdy wróciliśmy, Irma ułożyła Amorka 
na poduszce. 

— Niech się trochę prześpi przed foto­
grafią — powiedziała swym melodyjnym 
głosem. 

— Będzie nareszcie chwila spokoju — 
odetchnąłem z ulgą. 

I na nowo, ze wzmożonym zapaleni, 
przypuściłem szturm do serca mej ubóstwia 
nej. Byłem tak czuły i tak wymowny, że 
Irma zapomniała o swoim psie. 

Zarzuciła mi ręce na szyję i naresz­
cie, nareszcie miałem zakosztować niebian 
skiej rozkoszy jej pocałunku.. 

Niestety nie było mi to sądzone. 
Od strony tapczan a doszło mych uszu 

jakieś rzężenie, jakaś czkawka. 
Irma, czujna opiekunka wnet nastawiła 

ucha. 
— Co ci to, pieseczku? — żywo się 

zaniepokoiła. 
Podbiegła i przysiadła przy nim, gła­

dząc go po lśniącej szerści. 
Amorek, drżący jak liść, ułożył się na 

na jej kolanach. 
— Pewno mu się co przykrego przyśni 

ło — domyśliła się Irma. 
Przytuliła go mocniej i nagle wydała 

rozpaczliwy krzyk: 
— Moja suknia! Pierwszy raz ją mam 

na sobie! To model od Wortha! 
Amorek, odzyskawszy humor zeskoczył 

na ziemię,' a ja i Irma bezradnie patrzyli­
śmy na zniszczoną prześliczną toaletę. 

Wytrzeźwiony z miłosnego upojenia, 
zadzwoniłem na służącego. Stanął w progu 
jednym spojrzeniem ogarnął sytuację i po­
wrócił z miednicą, pełną gorącej wody, i 
gąbką. 

Irmie humor tego dnia nie powrócił. 
— Chodź, Amorku — przywołała uh -

bieuca — pójdziemy do domu. Do fotogra­
fii przyjdziemy kiedy indziej — obiecała 
mi na odchodnym. 

Ale ja o obietnicy już iei nie przypo­
mniałem Tłum. Kw. 
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SPORT 
Jak Szwedzi przegrali w Warszawie 
SZCZEGÓtr S P O R T O W E J S t N S A C f l , 

Zamiast meczu — pieniądze 
Propozycja Belgijskiego Związku Pi łk i Nożnej 

W środę rozegrany został w Warszawie na 
Stadionie Wojska Polskiego międzypaństwowy 
taecz piłkarski Polska — Szwecja. Polska od-

osła wspaniałe zwycięstwo w stosunku 8 : i , 
(2:0). 

Mecz wywołał olbrzymie zainteresowanie i 
mimo powszedniego dnia zgromadził przeszło 
20 tys. widzów. 

Przed meczem, po powitaniach 1 wymianie 
pamiątek, odegrano hymny narodowe obu 
Państw, przy czym publiczność odśpiewała chó­
rem hymn polski. 

Mecz rozpoczynają Polacy, którzy od razu 
narzucają Szwedom ostre tempo. Szwedzi nie 
umieją sobip zupełnie povadzić z atakami pol­
skimi i przez pierwszą połowę Polacy nie scho 
dsą z polowy boiska gości. Bramkarz Polaków 
m'e jest w tym okresie zupełnie zatrudniony, 
8dyż ani razu ataki Szwedów nie dochodzą na 
*z«j bramki. 

Prowadzenie zdobywa dla naszej drużyny 

Na międzynarodowym turnieju szermier­
czym w Paryżu w dalszym ciągu rozgrywek 
indywidualnych sukces odniósł kpt. Segda, któ 
*y zajął pierwsze miejsce w pierwszym pół­
finale (5 zwycięstw) ex acquo z kpt. Faure 
(Francja). 

W drugim półfinale pierwsze miejsce zdo­
był por. Kovacs (Węgry), (6 zwycięstw), dru 
Hie miejsce zajął ex acquo kpt. Jooria, (Bel-
f ia) i mjr. Dobrowolski, uzyskując po 4 zwy­
cięstwa. 

W finale triumfował por. Kovaca (Węgry) 
uzyskując 7 zwycięstw. 

Drugie miejsce zajął kpt. Faure (Francja) 
- - 5 zwycięstw., 3) por. Berszelly (Węgry), 
—- 5 zwycięstw, 4) kpt. Tememerman (Belgia) 
*— 3 zwycięstwa, 5) kpt. Segda — 3 zwycię­
stwa, ale gorszy stosunek trafień., fi) mjr. 
Dobrowolski — 3 zwycięstwa, 7, por. Hagens 
(Holandia), — 2 zwycięstwa, 8) kpt. Jooris 
(Belgia) — 0 zwycięstw. 

„DZIEŃ CHORYCH" 
w parnlll Zbawiciela w Lodzi. 

Stow. „Caritas" przy paralll Zbawiciela zor 
Sanizowalo dzień chorych. Od godziny 7 rano 
**ożono chorych, których następnie spowiada-
'i Przewielebni księża ks. ks.: proboszcz Sta­
nisław Wilk I prefekt Stanisław Koziński. W 
miarę zbliżania się Rodziny 9-ej kościół napeł­
nił się wiernymi, którzy pragnęli modlitwa, swą 
uczestniczyć w tei uroczystości dla chorych. 
Przed rozpoczęciem Mszy Św. ks. proboszcz u-
dzielil 45 chorym Komunii Św., po której od­
prawi! nabożeństwo w intencji chorych z wy­
stawieniem Najświętszego Sakramentu. 
. Po Mszy Św. ks. proboszcz mgrs. St. Wilk 

Przemówił d ( , chorych w krótkich, lecz podnio­
słych słowach o Apostolstwie chorych. 

Po skończeniu nabożeństwa rozdano chorym 
śniadanie. Przez cały czas panie z „Caritasu" 1 
Panowie ze Stow. Asysty Kościelnej Kat. Stow. 
Atężów otaczali chorych troskliwą opieką. 

Uroczystość tą zaszczycili swą obecnością 
z Centrali Diecezjalnej „Caritas" panie: inż. 
M. Knorrowa 1 dr J. Sokołowska. 

Parafialny „Caritas" czuje się w obowiązku 
podziękować za złożoną ofiarę w postaci kwia 
tów, pierników i gotówki, za wypożyczenie le­
żaków I poduszek oraz wszystkim, którzy 
współpracowali. 

Wszystkim składa staropolskie „Bóg zapłać". 

Wodarz po kamerze strzelonym przez Szerfkie 
go. W 25-tej minucie Piontek, podwyższa wy­
nik do 2:0, na naszą korzyść. W ki lka minut 
później Wilimowski zostaje kontuzjowany i 
schodzi z boiska. Przez ten czas Polacy grają 
w dziesiątkę. Pod koniec pierwszej połowy Wi 
limowski wraca na boisko. Tempo gry nieco 
słabnie, niemniej zaznacza się w dalszym ciągu 
wyraźna przewaga Polaków i gra toczy się 
wciąż na boisku Szwedów. ( 

W czasie przerwy na stadion przyjechał, 
entuzjastycznie witany przez publiczność, mar 
Bzałek ńmigły - Rydz. Pozostał do końca 
meczu n a stadionie. 

Druga połowa rozpoczyna sie od a t a k u Po­
laków, piłka przy tym zostaje skierowana 
przez szwedzkiego obrońcę do własnej bramki. 
Tylko cudem piłka odbija się o słupek. Bram­
karz Szwedów nie zdążył interweniować, ale 
piłka odbiła się o słupek 1 minęła bramkę o 
kilka centymetrów. Po pierwszym kwadransie 
Szwedzi usiłują dojść do głosu. Pierwszy ich 
groźny strzał na bramkę Polaków został przy­
tomnie zlikwidowany przez Madejskiego . 

W 15-tej minucie Wilimowski z poddania 
Szerfkiego strzela trzecią bramkę dla Polaków. 
Dopiero w 2 6 - e j minucie t wypadu Wetter-
stroem zdobywa honorowy punkt, ustanawia­
jąc wynik dnia. 

Ostatnie chwile należą do Szwedów, ale ich 
ataki nie mogą już wpłynąć na wynik meczu. 

Nie da spać Louisowi 
pretendent do tytułu —Schmelling 

Zwycięstwo murzyna Joe Louisa nad Jimem 
Uruddocklem nie było właściwie niespodzian­

ką. Wszyscy oczekiwali właśnie takiego zakon 
czenia walki. 

Uburzenie opinii sportowej w związku z u-
nienioźliwleniem Schmellingowi walki t Brad-
uockiem jest wielkie. To też dzisiaj |oe Louis 
imc pozostanie długo bez walki. 

Niezwłocznie zakontraktowany zosial w 
Londynie m e « eliminacyjny o mistrzostwo 
świata wszystkich wag pomiędzy Maksem 
Sclunellinglem a pogromcą Neusela, mistrzem 
brytyjskiego Imperium Tommy Farr'em. Mecz 
rozegrany zostanie na stadionie White City w 
Londynie we wrześniu rb. 

Mecz odbędzie się pod egidą Międzynarodo 
wej Europejskiej Federacji Bokserskie). Niemcy 
uważają słusznie, ie proklamowanie przez Ame 
r jkę Louisa mistrzem świata, a więc boksera, 
który został dość łatwo znokautowany przed 
rokiem przez Schmellinga, nie daje nowemu 
światu moralne] satysfakcji. Ewentualne zwycię­
stwo Schmellinga nad Par rem da Niemcowi o 
wiele większe prawa do tytułu mistrza świa­
ta. 

W każdym razie zarówno Anglicy lak Niem­
cy liczą, że mecz SchmeMing — Farr w Lon­
dynie wywoła olbrzymie zainteresowanie. 

MAMY MISTRZA HAZENY... 
IKP. — HKS. 8:1 (2:1). 

W meczu f ina łowym hazeny o mistrzo­
stwo okręgu łódzkiego drużyna IKP. poko­
nała zespół Harcerskiego K. S. w stosunku 
8:1 (2 :1 ) , mając w drugiej połowie kom­
pletną przewagę. Bramki dla zwyciężczyń 
zdobyły |anicka 4 oraz Ołażcwska i Grusz­
czyńska po 2. Dla HKS. gola zdobyła Zelżan-
ka II. 

Jutro na obiadj 
Zupa fasolowa, szpinak z sadzonymi ja­

jami, pierożki z jagodami. 

Belgi jski Związek Pi łk i Nożnej rozpatry­
wał kalendarz międzypaństwowych zawo­
dów w sezonie 1937-38. W tym czasie ma 
się odbyć rewanżowy mecz Belgia — Poiska 
w Warszawie. Belgowie mają duże trudności 

Sport w Kilku słowach. 
— W sobotę, dnia 26 bm. wyjeżdża z Ło­

dzi do Katowic na ogólnopolski zlot Sokoli eki 
pa zawodników - Sokołów okręgu łódzkiego w 
liczbie około 90 osób. Łódzki Sokół wysyła dru 
żynę bokserską w składzie Stolecki, Drużbiń-
ski, Szczeciński, Górski Pasternacki, Niewa-
dził i Dybilas oraz z drużyną lekkoatletyczną 
z Maciaszczykami na czele i zespoły gimna­
styczne. Poza tym wielu zawodników wysyła 
ją gniazda prowincjonalne. 

— W związku z otrzymanym zaproszeniem 
na mecz rewanżowy do Stuttgartu oraz na 

inne dwa mecze (w Ulm i in , mieście) zarząd 
ŁOZB zaproponował terminy tournee na 12 — 
19 września. Jako kandydaci do reprezentacji 
Łodzi na wyjazd wchodzą w rachubę: w wa­
dze muszej Popielaty ( IKP) , Grambo (KE) 1 
Usielskl (G), waga kogucia: Spodenkiewicz 
( IKP) , ewentualnie Wojciechowski I (G), wa­
ga piórkowa Augustowicz (G) i Czesławski 
( IKP) , waga lekka Woźniakiewicz ( IKP) , wa­
ga półśrednia Ostrowski (G), waga średnia 
Chmielewski ( IKP) , waga półciężka Pisarski 
(G), waga ciężka Pietrzak ( IKP) lub Kłodas 
(Wima). 

— PZTK powierzył Łódzkiemu Okręgowe­
mu Związkowi Kolarskiemu prócz organizacji 
etapu Łódź — Włocławek, wyścigu dookoła 
Polski również i organizację trasy czwartkowe 
wego etapu w dniu 29 bm. na odcinku Rudni­
k i — Wieluń — Sieradz oraz aa odcinku Sie­
radz — Błaszki Opatówek. ŁOZK ze swej 
strony powierzył organizację tych odcinków 
„Rezerwie" i Wielunia, Zduńsko - Wolskiemu 
klubowi Kolarskiemu 1 Resursie w Zduńskiej 
Wol i . Organizacja 7-go etapu na odcinku Łęczy 
ca — Ozorków — Zgierz — Radogoszcz po­
wierzona została Borucie i Zgierskiemu Klubo 
wi Sportowemu, zaś organizacja trasy od Ra-
dogoszcza zajmą się kluby łódzkie, 

— W związku z zawodami reprezentacyj Ło 
dzi w grach sportowych z reprezentacjami ro­
botniczymi Polski, w dniu 20 bm. zostały usta 
lone następujące teamy naszego miasta: w 
szczypiorniaku: bramka: Kowaliński (Zjedn.) 
obrona: Owczarek ( IKP) , Kowalczyk (ŁKS) , 
pomoc: Błaszczyk ( IKP) , Rychter (SKS), 
Aulich (SKS), atak: Dominiak ( IKP) Mielcta 
rek ( IKP) , Zaleski (ŁKS) , Grubert (ŁKS) Wi 
tek (ŁKS) . rez. Stanikowski (Zjedn.). Retz 
(Zjedn.), Wieczorkiewicz ( IKP) , Majer (ŁKS). 
Representac ia koszykówki męskiej: Joss 
(WKS) , Holyszcwski (WKS), Kopczyński 
(WKS). Stobiecki (WKS). Michalak (IKP), 
Pile ( IKP ) , Kybowski (HKS) Suwalski (HKS) 
Raczyński (ŁKS) . Drużyna siatkówki: Joss, 
Kopczyński, Hołyszewaki, Lindner, Traczswski 
Groblewski, Rychtor, Golda. 

Mecz szeiypiorniaka odbędzie się 29 bm. o 
godzinie 1(5-tej na boisku ŁKS-u, zawody ko­
szykówki i siatkówki na boisku Widzewa o 
godzinie 10.30. 

— Na M I S L R J M L W O Polski w haceme w dn. 
27 — 29 bm. wyjożdiają a Łodzi do Poznania 
zespoły TKP i HK8-u. Drużyn* IKP wyjeżdża 
w następującym składzie: Głażewska, Janicka, 
Filipiakówna, Kacperska, Nawrocka, Ozdobian-
ka, Szmalcówna. 

HKS wyjeżdża do Poznania w następują­
cym składzie: Połomska, Zeltanka I ł H> Lat-
kówna T i I I , Adamska. Wilmańska, Ciehom-
ska, Wojtkowska i Kordowska. 

^ w środę na turnieju tenisowym w Whn 
bledonie Jędrzeiowska pokonała Amerykankę 
Beazley 6:1, 6:1, Jędrzejowska wygrała łatwo 
po zaledwie półgodzinne) walce. 

Pełna tabe la wygranych, 
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w rozegraniu tych zawodów, ze względu na 
to,; iż posiadają zakontraktowane dwa me­
cze wyjazdowe do Szwajcari i i Włcch . Po­
nieważ belgijskie kluby pi łkarskie nie zga­
dzają się na zbyt częste wyjazdy reprezenta­
cji państwowej , co jest zresztą w Belgi i okre 
ślene regulaminem, dlatego też wysunięty 
został projekt zrezygnowania z meczu z Po l ­
ską I zapłacenia z tćgo powodu odszkodo­
wania, które wynosi kilkanaście tysięcy zł. 

Def in i tywna decyzja w tej sprawie je­
szcze nic zapadła. Nie wiadomo, czy takie 
postawienie sprawy będzie odpowiadało 
PZPN-owi . 

ZAWODY STRZELECKIE 
Urzędników Województwa w Łodzi 

Na mało-kalibrowej strzelnicy Urzędu Wo­
jewódzkiego odbyły się zawody strzeleckie o 
nagrody i odznakę strzelecką, V których wzię­
li udział urzędnicy Urzędu Wojewódzkiego, Sta 
rostwa Grodzkiego i Starostwa Powiatowego w 
liczbie 30 osób. 

Zawody zaszczycił swą obecnością wicewoje 
woda Stefan Wendorff, oddając honorowy 
strzał i biorąc udział w strzelaniu poza kon­
kursem, oraz delegat płk. Gabrysia, kierow­
nika Okręgowego Urzędu W F I PW. 

Nagrody zostały ufundowane prsez wojewo 
dę Al. Hauke Nowaka, Stowarzyszenie p. n. 
Kasyno Urzędników Urzędu Wojewódzkiego, 
Stowarzyszenie Urzędników Państowych i Ro­
dzinę Urzędniczą, 

Wręczenia nagród dokonał wicewojewoda. 
Pierwszą nagrodę w postaci kryształowego 

pucharu za najlepszy wynik otrzymał Henryk 
Woźniakowski, drugą — Jadwiga Wernerów-
na, trzecią — Zofia Gawlikowa, czwartą — Ro 
man Młynarski. 

Poza tym 20 urzędników zdobyło odznakę 
strzelecką. 

Zawody zorganizowali 1 poprowadzili t ra­
mienia Kasyna Urzędników Urzędu Woj4wódz 
kiego Józef Kaliński i Edward Marczak. 

Z DOBA D* ODZNAKĘ STRZELECKA I 
Zawody w dniu 27 czerwca. 

W niedzielę, dnia 27 bm. o godzinie 9-tej 
rano Komenda Powiatowa Związku Strzeleckie 
go Łódź — Miasto I organizuje zawody strte 
leckie o odznakę Strzelecką klas I, I I i III-ej. 

Wszyscy ehętnł, zarówno irzss^n! jak i 
niestowarzyszenl mogą wziąć udział w zawo­
dach. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
Dziś w czwartek po ns JT-my l bezwzględnie 

ostatni jeden z największych szlagierów bieżącego 
sezonu: „Małżeństwo" Obsada premierowa. 

Od piątku grana będiie w Teatrze Letnim w 
parku Staszica pełna werwy ł humoru typowa ga­
l i cka farsa Jerzego Feydeau „Dudek" w reżyserii 
H. Szlctyńskiego w dekoracjach B. Kudewieta. W 
rolach ważniejszych: Chojnacka, Gosławska, Łęc­
ka, Skrtydłowska, Tymowska, Hkerowiki Kondrat 
Sbtynski, Wlnawer 1 inni. 

DWA POŻEGNALNE WYSTĘPY A. DYMSZY 
w Teatrze Letnim przy ul. PiotfkowlkieJ 94 
Adolf Dymna który bezapelacyjnie jut żegna 

Lódi wystąpi w przebojowej komedii muzycznej 
„Podwójna buchalteria" jeszcze tylko dii i w C I W I R 
tek I w piątek o godt. Ó-«j wlees. Ceny zniżone 

w" sobotę wchodzi na a/iat grana ostatnio a ol-
brzymlem powodzeniem w I to l iey fwUtna krotoch. 
wiła „Żołnierz k r ó l o w e j Madagaskaru" według farly 
SŁ Dobrzańskiego 

WINSZUJEMY 
Jutro: Prosperowi 
Wschód słońca 3,31 . # 
Zachód słońc* 20,02 
Długość dnia 16,31 
Ubyło drtla 1 m. 
Tydiiert 26. 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z N E 

B A W E Ł N A . 
Nowy Jork: loco 12.71, lipii;c 12.21, lierpleń 

12.25, wrzesień 12.29 
Liverpool: loco 6.86, czerwiec 6.66, lipiec 6.6V, 

sierpień 0.74 
Brema: loco 14.66, lipiec 12.13, październik 

12.89, grudzień 13.07 

Walnfti, dewizy 1 akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — PRZEWAŻNIE 

SŁABSZE. 
Obroty papierami państwowymi były ograniczo­

ne, kursy kształtowały się niejednolicie, przeważał 
jednak na ogół nastrój - lab-n. 
ZMIENNA TENDENCJA DLA LISTÓW ZASTA­

WNYCH. 
Obroty prywatnymi papierami lokacyjnymi były 

stosunkowo niewielkie, kursy zasadniczych zmian 
nie w i kazały. 

4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie poniosły 
stratę kursową w wysokości 0.71 procent. Toza tyra 
nabywano 6 s. 6 proc. Poż. Konwersyjnej m. W-wy 
1926 r. po kursie ustalonym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisji 63.63, Dolarowa 3 ł . 

39.00, Stabilizacyjna 1927 r. 370.00 (kup. 33.46), 
Konsolidacyjna 52.00, Dolarowa 55.13 (k. 25.29), 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 I 94.00, 
L. Z. i Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisyj 83.26, 94.00 i 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) wartość ku. 
ponu 0.41, 5 serii 52.00, m. Warszawy 1933 r . 57.75, 
Konwersrjna m. W-wy 1926 r. 6 em. 58.00 

AKCJE — UTRZYMANE. 
Zebranie giełdy akcyjnej było dość ożywione, 

ogółem w oficjalnych transakcjach zanotowano 
sześć gatunków papierów dywidendowych. 

Bank Polski 101.00, Bank Handlowy w W-wie 
13.00, Cukier 28.50, Węgiel 19.50, Lilpop 46.00, Sta­
rachowice 28,00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 24. 6. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica jednolita 32.00 — 32.50, żyto I stand. 

28.00 — 28.25, mąka pszenna gat. I 65-proccntowa 
44.00 — 44.50, mąka żytni: gat I TO.procemowa 
36.75 — 36.00, żytnia razowa 95-proc. 30.75 — 31.00 

Poznań, 24. 6. — Urzędowa ceduła giełdy zbo­
żowo • towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 27.25 
Ceny orientacyjnie: żyto 26.50 — 26.75, pszenica 

30.25 — 30.30, męka żytnia gat. I 70-proc. 35.00, 
mąka pszenna gst. I 65-proc. 42.50 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Letni (Piotrkowska 94); — Pod­

wójna buchalteria. 
Teatr Letni w parku Staszica. — Mał­

żeństwo. 
Casirio — Król Burleski 
Corso — I Krwawe perły, II Poświęcenie 

Europa — Oskarżona. 
Grand • Kino — Noc w operze. 
Ikar — I Jego wielka miłość, II Ułani... 

ułani. 
Wno „Jar": Na scenie Łódź — Wiedeń. 

Na ekranie „Tajemnica Czarnego Po­
ko ju" . 

Metro — Barbara Radziwiłłówn? 
Palące — Parada miłości. 
Przedwiośnie — Kochany łobuz 
' Rakieta. Moskwa — Szanghaj. 
Rlslio — Zbuntowana 
Stylowy — Manewry miłosne. I 

WYSTAWY. * 
JPP — Park Sienkiewicza) Wystawa Grtf i 

ków francuskich 1 dwie zbiorowe. 
Wystawa obozów Polskiej YMCA w gma­

chu przy ul. Moniuszki nr. 4-a, czynna codzien­
nie od godziny 18-tel do 22-ej. 

Wystawa hodowli Jedwabników w szkole Im. 
Królowe) Jadwigi, przy ul. Ceglelnlanej. 
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32 6 215 27 916 25 
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DRUGIE CIĄGNIENIE. 
20 tys. zł. — 183380 " W 
10 tys. zł. — 118613 1 8 7 4 8 1 i 
2 tys. zł. — 37624 38239 93966 144744 
1 tys. zł — 62977.137360 140278 
500 zł. — 12204 20456 44474 149986 

151726 
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C z y m o ż n a z a t r z y m a ć w s k a z ó w k i z e g a r a ^ c z a s u ? 

ODMŁADZANIE SKORY 
za pośrednictwem złoszczenia §iarego naskórka. 

Z A G I N I O N A E K S P E D Y C J A H I # * > A Ł A | $ K A » 

Peeling polega na wywoływaniu przy 
ponfocy odpowiednich medykamentów łu ­
szczenia skóry. To byłaby jednak defini­
cja względnie skromna i mało do wyobraź 
ni kobiecej przemawiająca. Panie są wy­
magalne: pragną być zawsze piękne i mło­
de. 

A więc trudno... Peeling — to środek, 
zresztą bynajmniej nie nowy, który służy 
do odmładzania skóry. Bądźmy ostrożni i 
powiedzmy: peeling służyć ma do odmło­
dzenia skóry... We wdzięcznych rękach ko 
smetyczek pragnie jak najlepiej, jak naj-
żarliwiej, po prostu z całego serca — słu­
żyć paniom, które postanowiły zatrzymać 
wskazówki zegara czasu. 

Jak się peeling wywiązuje ze swego za 
dania? Czy naprawdę odmładza, czy na­
prawdę usuwa zmarszczki, które wyrył 
czas, ten zegar, co to się śpieszy przeważ­
nie, zamiast spóźniać się — przynajmniej 
0 kilka albo kilkanaście lat?.. . ' 

Na pytania te właśnie pragniemy od­
powiedzieć, aczkolwiek — przyznać to 
trzeba — jesteśmy w kłopocie. Ciągle się 
na temat t. zw. konserwatywnych środ­
ków usuwania zmarszczek dyskutuje i 
trzeba stwierdzić, że należy być usposobio 
nym raczej sceptycznie i przechylić się na 
stronę metod chirurgicznych. Metody chi-
rurgiczno-kosmetyczne, dziś tak dokładnie 
1 wszechstronnie opracowane, prowadzą 
niewątpliwie do celu bardzo efektownego. 

Na naszym gruncie jest to, niestety, wciąż 
muzyka przyszłości. Brak jeszcze zaufania 
do sił krajowych, poza tym — wiadomo 
— na operację trzeba się zdecydować, a 
u nas o decyzję nic łatwo... p 

\ Wszystko zatem, co wyręczyć może 
'chirurgiczny zabieg kosmetyczny, powin­
no być cenione wysoko. Jeden z lekarzy 
pod wrażeniem rozmowy, jaką na temat 
peclingu prowadzi z bardzo sympatyczną 
i inteligentną kierowniczką jednego z za­
kładów kosmetycznych twierdzi, że scepty 
cyzm jego został nieco podważony. Gotów 
jest w ogóle zmienić o peelingu zdanie, 
jeżeli zobaczy — na własne oczy — do­
stateczną ilość przypadków znikania zmar 
szczek pod jego wpływem. Osobiście nie 
miał wielkiego w tym względzie szczę­
ścia.. 

Rozważmy sprawę na zimno. Łuszcze­
nie się naskórka, spowodowane mniej lub 
więcej energicznym środkiem, prowadzić 
musi do ukazania się nowego naskórka, 
bardziej imponującego wyglądem niż t. zw. 

,,stara skóra". Dopuszczamy również mo­
żliwość pewnych zmian dodatnich po prze 
byciu przez skórę stanu zapalnego. I wre 
szcie, uwzględniamy efekt kosmetyczny, 
wywołany działaniem środków ściągają­
cych skórę. Pomimo wszystko — nie w i ­
dzimy jeszcze dostatecznych podstaw do 
twierdzenia, że peeling dokonywa wielkie 
go cudu odmłodzenia. Jak się jednak rze­
kło, decydujący głos mają fakty, na które 
wypadnie zaczekać. Jeżeli efekt kosmetycz 
ny będzie istotnie wydatny, jak to się z 
różnych stron utrzymuje, napewno stanic 
się środkiem ogólnie stosowanym. 

Na razie odnotujemy, że peeling nie 
zawsze uchodzi bezkarnie nickażda bo­
wiem skóra nadaje się do tego zabiegu. 
Kontrola lekarska jest więc tu ze wszech 
miar pożądana. 

Neki gospodyni w starej kuchni 
5 Kilometrów codziennie przymusowego spaceru. 

W modernizacji mieszkań, na pierwszy 
ogień powinny pójść kuchnie, przynajmniej 
te najstarsze, przestronne ubikacje, budo­
wane z myślą o dzieciach, których spora 
gromadka zasiadała do posiłków, przy sto­
le kuchennym. Umniejszało to matce biega­
niny i pracy nad uprzątaniem jadalni, otwie 
rancj jedynie na przyjęcie a dzieciom dawa­
ło większą swobodę przy stole. 

Zmieniły się czasy, zmalała liczba dzie­
ci. Kuchnia nie przyciąga więcej ciepłem 
promieniującym z „blachy", miejsce pieca 

Europa Centralna — Europa Zachodnia 3:1 
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kuchennego i wesołym ogniem, zajął ele­
gancki mebel o płomyku gazowym lub piec 
elektryczny. Inna część domu stała się punk 
tern zbornym dla całej rodziny. Pozostała 
tylko w tej starej kuchni niepotrzebna prze 
strzeń przemierzana codziennie przez go­
spodynię domu, co po wykonaniu dzien­
nych czynności gospodarskich, daje w su­
mie 5 kim.! Przestrzeń ta zmniejszona o po 
łowę zapomocą modernizacji, oszczędziła­
by pani domu tyle niepotrzebnego drepta­
nia, które bardziej nuży i okrada z sił niż 
^milowy spacer na świeżym powietrzu. 

Badania przeprowadzone na wydziale 
ekonomii domowoj, w zakresie czynności 
gospodarskich, dały nader ciekawe wyniki. 
Za teren do badań posłużyły kuchnia stara, 
jaką się spotyka w większości domów po­
budowanych przed kilkudziesięciu lub k i l ­
kunastu laty i nowoczesna kuchnia dzisiej­
sza, której rozplanowanie miało na celu u-
mniejszenie i ułatwienie pracy domowej. 

Otóż z obserwacji studentek wynika, że kie 
dy w starej kuchni zrobienie zwyczajnej lc-
guminy Wymagało 97 kroków, to w nowo­
czesnej kuchni ten sam deser można zrobić 
przy odbyciu znacznie mniej drogi, bo ty l ­
ko 64 kroków. Dalej w starej kuchni liczba 
wszystkich zajęć dochodziła do 97, gdy w 
nowoczesnej kuchni zajęcia te zostały ob­
cięte do liczby 64, zaś ogólna liczba kro­
ków w przemierzeniu kuchni w czasie czyn 
ności gospodarskich spadla z 281 do _45 
kroków. 

Jak widzimy z tej statystyki, oszczęd­
ność pracy i sił jest znaczna, a co za tym 
idzie — oszczędność czasu, którego każda 
pani domu, po skończonej pracy, ma tak 
mało na własny użytek. 

Prasa angielska przyniosła z Indyj wiadomość o zaginięciu wśród lodowców himalaj 
skich alpejskiej ekspedycji. Odważni alpiniści ponieśli śmierć w walce z niedostępny 
mi szczytami górskimi, o których zdobycie się pokusili. Od lewej strony: Adolf Gót-
tner, dr. O. Hepp, Marcin Ptcller, kierownik ekspedycji dr K. Wien i fotograf Mtillritter. 

R A D A J M I A R K O W A N I E , 

gdy płacisz z własnej kieszeni 
Jedno z francuskich pism ogłosiło na­

stępujące rady: 
Jak zachować młodość i urodę? Cał­

kiem po prostu: musisz być nieubłagany dla 
siebie samego. Dwie dusze mieszkają w 
twej piersi; w walce tych dusz należy po­
magać właściwej stronie. Złe zasady, które 
tkwią w tobie, chcą cię pociągnąć do lekko 
myślncgo trybu życia. Nic daj się! Musisz 
się oprzeć 7. całych sił. Bądź powściągliwy 
przy robocie. Robota jest najniebezpiecz­
niejszym narkotykiem, który można zaży­
wać tylko w małych dawkach. Bądź po­
wściągliwy w miłości. Procesy o alimenty 
nadwerężają nerwy. Nie lataj za każdą ko­
bietą. Zadowolnij się nie zbyt wielkim wy­
borem. 

Sypiaj regularnie — co najmniej 300 ra­
zy w ciągu roku. Nic wstawaj za wcześnie: 
mgły poranne są bardzo szkodliwe. — Ale 
15 godzin snu wystarcza nawet dla doro­
słych. 

Jadaj umiarkowanie, gdy płacisz z wła­
snej kieszeni. Chowaj apetyt na te wypadki 
gdy będziesz zaproszony — dość jest oka-
zyj do objedzenia się. 

Nic bierz sobie swych długów do serca; 
nie zmniejszaj troski swych wierzycieli. 

Żadnych .wykroczeń w sporcie, proszę 
bardzo! Przy obecnym rozwoju środków 
lokomocji, bieganie jest nienaturalnym'srod 
kiom przenoszenia się z miejsca na miejsce. 
Skakanie pozostaw zwierzętom leśnym. 
Sporty uprawia się po większej części na 
wolnym powietrzu; przeciągi są szkodliwe 
dla zdrowia. Niezliczeni turyści zamarzli 
na lodowcach; nie było zaś od stworzenia 
świata wypadku, aby ktoś zamarzł, w ka-
4wl t j r . t » I C l O f > F I O l i U * 

Ostrożnie z alkoholem! Nic jesteśmy ab­

stynentami, nic mamy nic przeciwko dzie-* 
sięciu, dwunastu wódkom i kilku szklankom 
wina. Jeżeli jednak ktoś wieczorem tyle p i ­
je, że musi wracać do domu na czworakach 
potępiamy to. Ciągła styczność z zimnym 
trotuarem jest bardzo szkodliwa dla okolic 
podbrzusza. 

Ody będziesz się stosował 'do tych" prze­
pisów, nigdy nie będziesz musiał umrzeć. 
Pogląd, że musisz umrzeć, polega na nie 
wytrzymującym logiki wniosku, opartym 
wyłącznie na analogii. ,* 

• ł 1 

P O D S Ł U C H A N E 
NA WYSTAWIE. 

— Taki parowóz dużo kosztuje? 
— Tak. Chciałbym mieć tyle pieniędzy 

aby móc sobie kupić taki parowóz. .,.. 
— Co zrobiłbyś z parowozem? 
— Nic! Chciałbym tylko mieć tyle pie­

niędzy! 

MYŚLIWY. 
— Chciałbym kupić ekwipunek my­

śliwski. 
— Proszę bardzo. Amunicja i dubeltów* 

ka na parterze, ubranie, buty i torba na 
piętrze, a dziczyzna w sklepie tuz "obole 
nas! 

SENSACJA. 
— Nad stawkiem siedzi jakiś jegomość 

i łowi ryby. 
•— To przecież nic nadzwyczajnego. 
— Ale on naprawdę złapał rybę na 

wędkę! 

Kupiony znaczek F.O.M, 
tworzy miliony— potrzebne na budową 

polskich okrętów wojenneyh! 

ADAM CZEKALSKI 
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SZCZĘŚCIEM 

RJE Lecz tajemnica jego nie mogła długo się utrzymać. 
Ludzie w takim małym miasteczku zdają się nie mieć nic 
innego do roboty, jak tylko zajmowanie się sprawami 
bliźnich swoich. Tak długo badano, dociekano, śledzono, 
aż w końcu dowiedziano się, kim jest ten samotny czło­
wiek w białym domku nad rzeką. I oto pewnego dnia za­
kłócono jego spokój i wdarło się z hałasem do jego sa­
motni. Była to delegacja, jacyś panowie komitetowcy, 
zbierający pieniądze na Challenge, urządzany przez Pol­
skę, którzy przyszli zaprosić go do pracy w tym szano­
wnym gronie. Najchętniej byłby dał odpowiedni datek 
i usunął się nadal w cień, ale wymowni panowie słyszeć 

0 tym mie chcieli i wystąpili ze swoimi racjami: 
— Pan powinien koniecznie należeć do składu komi­

tetu — mówił prezes wymownie i z barwną gestykulacją. 
— Pana nazwisko będzie miało siłę przyciągającą. Ka­
żdy będzie chciał zobaczyć tak sławnego człowieka. 

Marek pomyślał, że ci ludzie biorą go za jakiś zamor­
ski okaz, dla zobaczenia któregs każdy chętnie zapłaci 
wstęp i gniew go ogarnął. 

— Nie, panowie, chętnie dam na tak piękny cel da­
tek, ale do żadnego komitetu nie wejdę. Nie mam już 
dzisiaj sił udzielać się gdziekolwiek. Pragnę spokoju 
1 tylko spokoju. 

Komitetowcy przyjęli hojną ofiarę i odeszli. Ale od­
tąd spokój i cisza rzadkimi były gośćmi w jego domku 
nad rzeką. Dając tak hojny datek, nie przypuszczał na­
wet Boruta, że stworzy tym precedens do dalszych próśb 
o ofiary na przeróżne cele. W małym miasteczku prze­
ważnie jedne i te same osoby składają się na ofiarodaw­
ców społecznych. To też żyłowane są nieustannie na 
przeróżne sposoby. A jeśli zjawi się nowy człowiek, któ­

ry popełnia ten błąd, że poprze jedną instytucję — t\x-
tychmiast zjawiają się delegaci całego szeregu innych 
Związków, Komitetów, Stowarzyszeń, Zrzeszeń, Lig, 
którzy aż do obrzydzenia domagają się ofiar również 
i dla siebie. 

Tak było i w tym wypadku. Zaledwie dzień jeden 
upłynął od wizyty komitetowców Challeng'ovvych, zno­
wu zjawił się przedstawicielce instytucji byłych wojsko­
wych, którzy zbierali fundusze na sprawienie sobie 
sztandaru. Marek złożył ofiarę. Potem przyszli inni: na 
sieroty, na ociemniałych, na upadłe kobiety, na obronę 
gazową, na kolonie zamorskie, na dożywianie dzieci — 
nie, Boruta miał stanowczo za wrelc już tego. Z początku 
dawał nawet chętnie, aby się pozbyć jak najprędzej tych 
ludzi, potem zaczynał się zżymać, wreszcie nie wpuszczał 
już nikogo do siebie, zamykając się na siedem spustów, 
a gdy zbieracze mimo to nie dawali za wygraną, ale opu­
kiwali wszystkie drzwi i okna, gdy całymi nieraz godzi­
nami wysiadywali przed jego domem, czekając, aż mu 
się znudzi i otworzy — spakował rzeczy, dom zamknął, 
na drzwiach wywiesił kartkę z napisem: „Wyjechałem" 
i uciekł z miasteczka. Dłużej nie mógł już tutaj usiedzieć. 

Wyjechał do dużego miasta i tutaj wynalazłszy dla 
si-tbie zaciszny domek, wynajął v/ nim mieszkanie. Wię­
ksze miasto wprowadziło go zaraz w inny nastrój. Tani, 
w małym miasteczku, zapomniał nawet jak wygląda 
teatr, restauracja, kawiarnia, tutaj te wszystkie lokale nę­
ciły go. Dał im się skusić i odwiedzał 'je niemal codzien­
nie. Zawarł nawet parę znajomości, z których był zado­
wolony. Nowi jego znajomi, przeważnie inżynierowie, 
byli to ludzie kulturalni, których towarzystwo sprawiało 
mu przyjemność. Po dniach smutków i samotnych roz-

Wydawca; -en Stypułkowski. 
Redaktor naczelny: Franciszek Probst 

Odbito w drukarni Jana Stypulkowskiego. 
w Lodzij Żwirki l. 

myślań przyszły dni rozrywek godziwych i długich dy-
skusyj na przeróżne tematy. Marek znowu znalazł się. 
w swoim żywiole. Dyskusje były jego ulubionym spor­
tem, jak zwykł mawiać, to też prowadził je zawsze, i le­
kroć znalazł się w dobranym gronie. 

Pewnego dnia przybył na gościnne występy warszaw­
ski teatr operetkowy i Marek umówił się ze znajomymi 
na ten wieczór. Chciał znowu zobaczyć inne życie i in­
nych luttei, chciał patrzeć na złudę i słuchać dialogów Q 
szczęściu. 

W mieście, gdzie nie ma stałego teatru, każdy wy­
stęp gościnny choćby najpodrzędniejszej trupy jest dużą 
atrakcją. Jedyna to okazja bodajże, kiedy panie mogą 
pokazać swoje nowe kreacje mody i wzajemnie naplofko-
wać się do syta. 

Aby sobie zapewnić wygodne miejsca, kupił wcze­
śniej bilety i do teatru przybył na parę minut przed wy- , 
znaczonym terminem rozpoczęcia. Pełno tu już było w i ­
dzów; gwar zmieszanych głosów na sali, krącące się po 
hallu pary, szelest jedwabiów — wszystko to tak do­
brze znane było Markowi. Zająwszy miejsce, zaczął dy­
skretnie przyglądać się tłumowi ludzkiemu, drżącemu 
oczekiwaniem zobaczenia spektaklu, który mógł być mi­
zernym, to prawda, ale na którym nie wypadało nie być. 
Siedzący obok inżynier Karwowki informował Borutę o 
różnych osobach obojga płci, nie szczędząc złośliwych 
uwag. W pewnej chwili zwrócił tira uwagę na parę, sie­
dzącą w jednej z bocznych lóż. Kobieta, zasłonięta z bo­
ku kotarą, była niewidoczna dla oka Markowego, nato­
miast mężczyzna, wysunięty nieco do przodu, widoczny 
był w całej swej okazałości. Boruta przyjrzał mu się 
uważnie i zapytał Karwowskiego: 

Za redakcję odpowiada Roman Furmański. 


